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Z KRAJIE 


u wniosków posłów: Włodz. 
Rosenstocka, powziął Sejm 
29 listopada 1890 uchwa- 


W załatwieni 


Kozłowskiego 1 
ba posiedzeniu i 
{w Ei: zmiany taryfy cło- 
dł szczególną opieką otoczył plody kra. 
jowe rolnictwa, leśnictwa ! pen 5 rol- 
niczego, chronige je W sorap ja od 
konkurencji, zwłaszcza rosyj8 Jej, rumuń- 
skiej i zamorskiej 1 paiiggpieozajan 1 przez 
to zbyt na targach wewnętrznych monar- 


ji jscka=wW. jerskiej. wd 
OU Mae SER v sora 
traktatów handlowych z peyan Mro, 
əy środkowej i zachodniej a szczególnie 
oitarsilach o zawarcie traktatu taryfo- 
wego z Niemcami, miał pa oku uzyską- 
PARSE cel dla płodów pono, 
leśnictwai przemysła rolniczego, zaś dla bydłą 
k wolny dowóz ną 


galicyjskiego wyjednał 
8 pra WP zawarcia traktatu z 
Rumunją, A E rolnictwa 1 przemysłu 
rolniczego pod żadnym warunk enno 
więcal, przedewszy AE 
Rd utrzymanie w mocy i ścisłe PA 
policyjnych, ustanowiony? bydlęcej z Ru- 
przed zawleczeniem zarazy D) 
Sto polecił Sejm W ydziałowi krajo- 
N przyłożył starań = paea 
wadzeniu powyżej wymieniony Az" fi 
E sania znawców, wnosił 
po zasiągnięciu PRE”: h reformy celowej 
w poszczególnych pia Pe 
e S An rania z fxęć 
"m i A miasta Krakowa, celem za- 
lożenia targowicy centralnej s. bydło, 
tndzież nierogaciznę W a M. z 

Wykonując, powy?sze oway ak da wc! 
postanowil Wydział krajowy, Ja donosi 
Dziennik Polski, zwrócić uwagę rządu na 
ważność dla naszego kraju sprawy, pod- 
niesionej w powyższych, rezolucjach, zwla- 
szcza w chwili tak doniosłej, jaką jest za- 
warcie nowych traktatów handlowo- cło- 
wych, a to tem wI ; i Ja! 

rzeważnie rolniczy, me mając rozwinię- 
tych innych gałęzi produkcji, jak tylko 
rolniczą, różni się pod tym względem wy- 
bitnie od innych krajów monarchii. 

Wydział kr 
szych rezolucyj podniósł, że unormowane 
dotychczasowemi traktatami haudlowo- 
elowemi stosunki eksportu płodów g08po- 
darstwa rolnego i leśnego naszego kraju, 
przedstawiają się w ogólnych zarysach i 
co do głównych rodzajów płodów la kra- 
ju naszego niekorzystnie ; nie uwzględnio- 
no bowiem w należytym stopniu JĘSO e- 
kopomicznych potrzeb i właściwości, wy- 
nikających zarówno z polożenia geografi- 
oznego kraju, jak z jego stosunk w ko 
munikacyjnych, wreszcie z jego 80% odar- 
czego stanowiska w szeregu krajów, w 
skład monarchji wchodzących. a 

Polityka ełowa państw ościenbych, za- 
równo jak i dalszych, zachodnio europej- 
skich, a mianowicie eme i |. z 
f + a Rosji z drugiej strony, rz 
DEE i konkurencja Wegier, które 
mają pa uslugi Swej produkcji politykę 
kolejową, oto wyniki, które — zdaniem 
Wydziału krajowego — ograniczyły eks- 
port galicyjskich plodów rolniczych i 
przemysłu rolniczego po 7% granice mo 
narchji do bardzo nieznacznych rozmia- 
rów, a i na targach wewnątrz monarchji 
utrudniły ich zbyt bardzo znacznie. Spo- 
wodowało to znaczny spadek cen tych 
plodów w kraju, a jakkolwiek wprowa- 
dzone od r. 1882 dwukrotne podniesienie 
ceł wchodowych, w pewnej mierze po” 
wstrzymało dalszą tendencję do obniżenia 
się cen, to jednak środek ten okazał się 
zbyt mało skutecznym, zwłaszcza, że Jego 
wprowadzeniu nie towarzyszyła odpowie- 
dnia polityka taryfowa kolei żelaznych, 
któraby odpowiadała interesom produkcji 
kraju, tudzież, że środek ten pociągnął za 
sobą bardzo znaczne podniesienie ce od 
wyrobów przemyslowych. 

Wobec tego, eksport krajowych produ- 
któw ogranicza się do niewielkich ilości 
zboża, wywożonego do Baksonji i Szwaj- 
carji, ê z krajów gustrjackiej monarchii 
nabywają zboże galicyjskie Czechy, Mo- 
rawa i Diążk 

Wywóz płodów galicyjskich do po- 
wyższych ke monarchii E rogii 
skiej, patroa na coraz skuteczniejszą kon- 
kurencję płodów węgierskich, a walka ta, 
rz racjonalnie prowad 
kolejowej rządu węgierskiego, grozi pro- 
dukcji naszego kraju klęską. duże dziś 
mączne wyroby węgierskie odniosły nad 
naszemi zwycięztwo. 


pło 


Wywóz nasion strączkowych do Nie- ' 
miec, mógłby się bardzo korzystnie dla ` 


krajowej produkcji rozwinąć, — produkta 


te bowiem stanowią ważny artykuł kon- “ 


sumcyjoy dla armji niemieckiej — cóż z 
tego, kiedy rozwój ten tamują wysokie 
cła wchodowe niemieckie! 

Korzystniej wprawdzie ale tylko na 
pozór — przedstawia Się rzecz wywozu 
płodów leśnych w naszym kraju, które to 
płody, mimo wprowadzenia cla wehodo- 


stkiem zaś starał się | 50%» 


ęcej, że kraj nasz, jako ; 


krajowy w poparciu powyż- , 


zonej polityce , 


- 


wego na drzewo austrjackie w państwie 
niemieckiem, mają dziś większy odbyt w 
Niemczech, niż dawniej. Wywóz ten 
zwiększył się, elo jednak niemieckie spo- 
wodowało odpowiedni spadek ceny drze- 
wa. Daje się więc dotkliwie uczuwać 
producentom naszego kraju, a jedynie 
obniżenie tego cła, mogłoby eksport ten 
rzeczywiście podnieść. z 

Przechodząc z kolei do omówienia eks- 
portu plodów przemysłu rolniczego, zwró- 
cil Wydział krajowy uwagę rządu, że 0 
becnie słaby tylko jest eksport PoE 
spirytusu do Śzwajcarji i przez Trjest do 
dalszych państw, i że środkiem wzmoże- 
nia eksportu tego produktu, jedynego 
przemysłu rolniczego w naszym kraju, a 
zarazem Środkiem wzmocnienia produkcji 
gorzelniczej, byłoby z jednej strony SSR 
wiednie zastrzeżenie interesu tej gałęzi 
produkcji naszego kraju w traktatach z 
ościennemi państwami. i 

Co do eksportu piwa po za granice 
monarchji, sądzi Wydzial krajowy, że by- 
loby wskazanem wprowadzenie odpowie- 
dniej restytucji podatku , odeń oplaca- 
nego 


-e e ZD o 


Co do wywozu bydla,rogatego , trzody 
chlewnej, owiec i mięsa, podnosi W ydzial 
krajowy, iż wywóz ten uniemożliwiony 
jest obecnie polityką państwa niemieckie- 
które, pod pozorem zawleczenia zara- 
| zy, stawia na każdym kroku zapory jego 
| rozwojowi. Wydział krajowy podnosi, że 
|stan taki mógłby zgubnie wpiynąć na 
ı eksport bydła i trzody z kraju naszego, 

gdyby rząd, przy zawarciu traktatów z 
| umunją i Rosją, chciał poświęcić intere- 
i Sa rolnictwa i przemysłu rolniczego kraju 
‘i ma uchylenie obecnie obowiązujących 

przepisów, ustanowionych dla ochrony 

Rze zawleczeniem zarazy bydlęcej Z 

umunji i Rosji się zgodził. W interesie 
„kraju wskazane jest wyjednanie wolnego 
' wywozu bydła do Niemiec i zachowanie 

zisiejszych zarządzeń  weterynarsko-poli- 
rych na granicy rosyjskiej i rumuń- 
skiej, 
Co do kwestji, zaleconej przez Sejm, 
ustanowienia targowicy centralnej na by- 
lo i nierogaciznę w Krakowie, odniósi 
się Wydział krajowy do prezydenta m 
| Krakowa z wezwaniem przedłożenia wa- 

trunków, pod któremi gmiba m. Krakowa 
i bylaby gotową przystąpić do zorganizowa- 
: Bia rzeczonego targu i jakie ofiary mogla- 


| °y na założenie go ponieść. 


posson 
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Biała d. 1 stycznia. 


W niedziele dnia 4 b. m. wielki za- 
— Wz „katolickie Stowarzyszenie 
czeladników« w Białej, albowiem ks. pra- 
lat Chotkowski odbywszy w tym i 
wycieczkę z Kóz, gdzie bawił kilka dp! 
we dworze p. Czecza, marszałka o 
Powiat. bialskiej, przybył do Białej i od- 
wiedzil gospodę wspomnianego Stowarzy- 
Szenia. Szanownego gościa powitano Śpie 
wem. Potem ks. prałat wobec zgroma- 
dzonych kilkuset osób , między któremi 
było kiiku księży także pozamiejscowy”? 
i wiele dam z klasy urzędniczej, Tye 

ardzo zajmujący wykład o przyczy ao U 
Sposobie połączenia się Litwy z Polską, 1 

orzyściach tego związku 1 losie obu ne 
rodów, Mowca zaznaczył, że Polska 
wieku XV. byla silną i potężną , pe Ś 
pierałą się i „stała na dwu silnych u 
gach“, t, į, na rolnictwie i przemyśle, = 
zbożem żywiła Europę i przyodziewala „jA 
w snkno własnego wyrobu 1 t. & „w ; 
enie chromają obie nogi; Wiec a 
można rolnictwo kjo w i „ad prz 

rac alą i oszczędność. $ 
y Wyklyd tani trwał przeszło pda, a 
przykuwał do osoby mówcy nA u- 
chaczów tak treścią, jak formą, żywił u- 
mysl ; serce Szlachetnemi obrazami z 
przeszłości, wlewał do duszy hart i zapał 
do pracy, "Nie tedy dziwnego, że po wy- 

adzie zagrzmiały oklaski, poczem prezes 
Stowarzyszenia, ks. £., wyraził w imieniu 
wszystkich słuchaczów ezecigodnemu mow- 
cy podziękowanie i prosił o częste od- 
wiedzanię Stowarzyszenia, Na co ks. pra- 
łat si il. 

e araa ks. Chotkowskiego , od- 
było się sceniczne przedstawienie „Szopki 
Betlejemskiej* w aktach , układu pre- 
zesa Stowarzyszenia , ku „wielkiemu zado- 
wolenin zacnego gościa 1 calego zgroma- 
dzenia. 

Gromki okrzyk : 
lat!“ podniósł BIE przy opuszczaniu go- 
spody Stowarzyszenia przez ks. Chotkow- 
skiego, który udal się na plebanją w Bia 
lej, na „herbatkę* podaną dla kilkunastu 
osób. 


KURIER LWOWSKI. 

* Na ręce P- Syroczyńskiego, inżyniera 
górniczego Wydziału krajowego, nadeszły 
do Lwowa dyplomy nagród, otrzymanych 
na wystawie międzynarodowej 1889 w Pa- 
ryżu, oraz pamiątkowe medale. 

Bardzo pięknie wykonane dyplomy przed- 
stawiają trjumfalny wóz, na którym siedzi 
w oświetleniu postęp, ciągniony przez ln- 
dy wszystkich pięciu części Świata; na cze: 
le idzie odradzająca się przez opanowanie 
siły Europa, w postaci chłopców kierujących 
zaprzężonemi do wozu lwami. 

Dyplom na złoty medal otrzymał tylko 


galicyjski Bank kredytowy za wystawę ko- | się przyjaźnią? o której godzinie wracaj 


„niech żyje ks. pra- | 


palni wosku ziemnego w Borysławiu; sre- 
brne medale otrzymali: dystylarnia wosku 
ziemnego w Drohobyczu pp. Gadtenberga, 
Lauterbacha, Goldhammera i Sp., Wage- 
manna i Sp., dystylarnie nafty pp. Adama 
Skrzyńskiego, Fibicha i Stawiarskiego w 
Libuszy; Stanisława Szczepanowskiego w 
Peczyniżynie, oraz dyrektor kopalni p. Su- 
szycki. Wystawcom zamieszkałym we Lwo- 
wie zostały już dyplomy doręczone; dla 
wystawców zamieszkałych na prowincji prze 
słał p. Syroczyński dyplomy Wydziałowi 
krajowego Towarzystwa naftowego w Gor- 
licach. 


* Z gmachów Towarzystw, których ś. p. ` 


prof. dr. Tomasz Stanecki był członkiem 
honorowym, powiewają żałobne chorągwie, 
Pogrzeb odbędzie się dziś, w sobotę, o g. 8 
popołudniu. 

* Dnia 7 b. m. zmarł tutaj ś. p. Jan 


do domu? i wreszcie, czy się dobrze lub 
źle wyrażają o rządzie? Tym sposobem 
przybyłoby kilka tysięcy agentów bezpła- 
tnych, gdyby nie pewue ale, a tem ale, 
że każdy stróż kamieniczny jest potężnie 
ograniczony i usługi, gdyby nawet ze- 
chciał oddać jakiekolwiek, nie wieleby 
przyniosły korzyści, a zresztą są to po 
większej części ludzie uczciwi, ciężko pra- 
cujący na kawalek chleba, którzy niena- 
widzą policji ciągle ich prześladującej I z 
pewnością policmajster nie będzie miał z 
pich wielkiej pociechy. 

Teraz przyszła kolej na rządców do” | 
mów. Najświeższe rozporządzenie pułko- 
wnika Kleigelsa, kładzie główny nacisk, | 
aby komisarze czuwali nad ich wyborem 
i dopuszczali tylko ludzi zaufanych, a 


| przytem dobrze piszących i mówiących 


Batycki, nauczyciel przy seminarjam mę- ` 


skiem. 

* Prezydent m. Lwowa p. Mochnacki, 
po powrocie z Krakowa, objął urzędo- 
wanie. 

* Dr. Jan Czaykowski, adwokat krajo- 
wy, złożył na ręce p. Namiestnikowej kwo- 
tę 500 złr. z zapisu swej żony na rzecz 
„Domu pracy*. 

* P. Stanisław Szczepanowski 


| w niedzielę, dnia 11 b. m., w sali Stowa- 


rzyszenia „Skała* odczyt p. t. „O prze- 
myśle w naszych miastach*. 

* Jakób Wirth, majster szkłarski, lat 
39, odebrał sobie życie wczoraj wystrzałem 
z rewolweru, skierowanym w prawą skroń. 
Nieszczęśliwy znajdował się w nędzy iz 
tego powodu targnął się na życie w chwili, 
gdy wysłał swą żonę po markę listowg. 

* Ślub panuy Heleny Zofji Krauss, cór- 
ki rejenta z Sokala z p St. Micbalewskim, 
właścicielem dóbr, odbędzie się dziś tutaj 
w kościele św. Marji Magdaleny. 

* W Dzien. Pol. czytamy: Za ofiarność 
nie zawsze świat daje uznanie. P. Biliński, 
który 185.000 złr, i kamienicę ofiarował 
na dom nieuleczalnych, zarzucony stosem 
listów, zawierających uwagi, przestrogi, 
rady itp., uprasza za naszem pośrednictwem 
wszystkich, którzyby jeszcze mieli zamiar 
pomnożyć szereg owych listów, aby u- 
przejmie wstrzymali się cd tego ‘pisma, te 
bowiem nie będą odczytane, ani, nawet o- 
twarte. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Cesarz udzielił z prywatnej szkatuły 
gminie Boków, w pow. podhajeckim, na re- 
staurację szkoły, zapomogę w kwocie 100 
złr. 
+ Z Kołomyi donoszą, że 3 b. m. njrzała 
tam światło dzienne nowa gazeta „Der 
Volksfreund“, pisana w żargonie żydow- 
skim. 

+ Zmarli: W Tarnowie ś p. Karol Ber- 
ke, właściciel dóbr, przeżywszy lat 77. Po- 
grzeb odbędzie się dziś w Piotrkowicach. — 
W Korczynie zmarł ś. p. Szczepan Króli- 
kowski, suplent gimnazjalny. — W Rzeszo- 
wie $. p. Julja Straszewska. — W Prze- 
myślu ś. p. Emilja z Dobieckich Iwonicka, 
wdowa po dzierżawcy dóbr. 

* Koncesję na otwarcie czwartej apteki 
w Przemyślu, udzieliło starostwo p. Jano- 
wi Zgórskiemu, b. magistrowi farmacji, a 
od lat dziewięciu dyr. Tow. spożywczego 
w Przemyślu. 

* W Przemyślu odbyły się zaręczyny p. 
Wilhelma Przybylskiego, prof. przy semina- 
rjum nauczycielskiem żeńskiem, z panną 
Laurą Alsówną, nauczycielką szkoły ówi- 
czeń w Przemyślu. 

* Dr. Feder przeniósł się z Jazłowea 
do Uścia Zielonego. 


NOMINACJE. 


* Cesarz zatwierdził wybór Witolda hr. 
Łubieńskiego , na prezesa Rady powiatowej 
w Pilznie, tudzież wybór Zygmunta ba- 
rona Romaszkana, na prezesa, zaś dr. Se- 
weryna Popiela na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Stryju 

* C. k. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała ks. Wojciecha Janasa,  wikarjusza 
obrz. łac. w Andrychowie, stałym nauczy- 
cielem religji obrządku łac. w szkole eta- 
towej XIV w Krakowie; tymczasową nan- 
czycielkę, Bronisławę Łaską, w Podgórzu, 


stałą nauczycielką 5-klasowej szkoły eta- | 


towej żeńskiej w Podgórzu. 
ADA Drohojowski, urzędnik staro- 


po rosyjsku. W ukazie tym czytamy: 
„Główną rękojmią skutecznego czuwania 
nad bezpieczeństwem mieszkańców i ich 
dobytku, oraz śledzenia i wykrywania 
ludzi złej woli, jest Ścisła kontrola nad 
ludpością*. Dalej następuje wymienienie 


kar na właścicieli domów, za nieregular- 


nie dostarczane wiadomości o nowych 
lokatorach i przybywających, grożących 


l nawet więzieniem i wreszcie, że każdy 


wygłosi ` 


f 


rządca musi być osobiście przedstawiony 
komisarzowi cyrkułu i wyegzaminowa- 
nym, czy posiada odpowiednie kwalifi- 
kacje ? : á 

Jakiego rodzaju mają być kwalifikacje? 
to o tem już wyżej wspomnieliśmy. Dość, 
że ucisk, ze strony władz rosyjskich, z 
każdym dniem jest większy i niewiadomo 
ua czem się skończy. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Emeryci, byli urzędnicy kolei Teres- 
polskiej, wnieśli protest przeciwko rozpo- 
rządzeniu Rady zarządzającej, obniżającemu 
im emeryturę pobieraną dotąd, o 25 pro- 
cent Protest został zredagowany, przez 
jednego z najzdolniejszych adwokatów war- 
szawskich p. Dominika Anca, i rejentalnie 
„waęczony. dyrekcji tejże kolei. - 

Komisja zajmująca się w Petersburgu 
kwestją reformy adwokatury, ukończyła już 
swoją pracę. Według jej orzeczenia, liczba 
adwokatów izraelitów także w Warszawie, 
zostanie ograniczoną, i na przyszłość może 
tylko wynosić 10% ogólnej liczby. 

* QOrdynatorem uniwersyteckiej kliniki 
akuszeryjnej, mianowany został dr. Joachim 
Stefan Bartoszewicz. 

* W tych dniach, na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, odbędą się próby nowego 0- 
świetlenia wagonów, za pomocą środka na- 
zwanego „depolaryzatorem*, wynalezionego 
przez elektrotechnika p. Twanowskiego. 
Jest to odmienny rodzaj światła elektry- 
cznego. Na tejże kolei, Rada zarządzająca, 
ma wnieść projekt na ogólnem zebrauiu ak- 
cjonarjuszów, obniżenia ceny biletów klasy 
LIT i zaprowadzenia klasy IV. 

* Od dwóch dni pada śnieg, jakiego naj- 
starsi ludzie nie pamiętają. Ruch tram- 


wajowy odbywa się nieregularnie i tylko ; 
jeżdżą ludzie, mający wiele czasu; doróżek 1 
nie widać na mieście, a jedne sanki ugrzę- i 


zły tak w śniegu na ulicy Bednarskiej, że 
musiauo doprzęgnąć parę koni, aby mogły 


sta, pozostaje w prywatnych rękach ży- 


i do rozwoju przemysłu, 


? r noS | niosiości 
dalej ruszyć. Antrepryza oczyszczania mia- | 7 


dowskich i można być pewnym, iak się to | 


często przytrafia, że śnieg doczeka na uli- : 
cach, pierwszych promieni wiosennych 


7 za 3 a] 
+ Sprawa kasy pomocy wzajemnej foto ' rych obrót przemysłowy zasadza dm 


grafów, jest na dobrej drodze. Ustawa do- 


znała bardzo przychylnego przyjęcia u wła- ; 


dzy miejscowej i pójdzie do ministerjum ) kapitały były choćby w połowie puszczone 


z „dobrą notą“. 

* Sprawa opodatkowania biletów loteryj- 
nych na rzecz szpitali, weszła już na dro- 
gę urzędową. Szpitale, jak donosi dr. Frit- 
sche w Medycynie, mogą otrzymać z tego 
źródła bardzo poważny zasiłek, bo 190.000 
rnbli rocznie. Cyfra ta zdaje się wskazy- 
wać, że opłata od każdego losu przez wszy- 
stkie klasy jednej loterji pobieraną będzie 
w sumie 4 rubli. 

* Teatr Mały przygotowuje do wysta- 
wienia wodewil Meilhaca i Halevy'ego pt.: 
„Rudowłosa* i krotochwilę Liaufsa „Szalo- 
ny pomysł*. 


* Zajęcia praktyczne w Muzeum pszczel- ` 


stwa krakowskiego, przeniesiony został do , niczem, przerwane z powodu świąt, rozpo- 
Wieliczki. 


9, 
Tajna policja warszawska, widocznie nie 
musi być wystarczającą do cznwania nad 


| czną się na nowo z d. 15 b. m. 


czynami i myślami mieszkańców stolicy, | 


gdyż pan oberpoliemajster stara się cią- 
gle do miej rekrntować nowe żywioły. 


Pierwotny nasz zamiar był podawać te 
poglądy zestawione podług geograficznego 
polożenia kraju, gdy jednakowoż praca 
taka nastręcza wiele trudności, odstępuje- 
my od tego porządkn a podajemy opisy, 
które mamy pod ręką 

Niedawno temu Kurj.r Polski zamieścił 
obszerniejszy artykul „O naszych fabry- 
kach w kraju“, które niestety stanowią 
najsiabszą stronę w przemyśle galicyjskim. 
Mniej więcej podane zostały ważniejsze 
przyczyny upadku odnośnych fabryk i 
warsztatów, jako też powody niepowodze- 
nia. 

Nie tajne są zresztą i inne niekorzy- 
stne warunki, a mianowicie te, że Galicja 
nader uboga w rudy żelazne, zmuszoną 
jest sprowadzać wszelki materjał z dal- 
szych stron, z po za granie kraju, co dla 
przemysłowca, a mianowicie rozpoczynają- 
cego swój zawód fabryczny, jak prawie 
zwykle z nader małemi zasobami kapitału. 
tworzy nieustające trudności, a staje się 
nawet nieraz przyczyną upadkn. 

Pomimo takich przeszkód zaznaczamy z 
prawdziwą radością, że nasi młodsi pjo 
nierzy pracy, nie wchodzą w szeregi pesy 
nistów, którzy opuściwszy ręce wołają: 
„w Galicji nie się udać nie może“. Pesy- 
mizm zaś ten spotęgował się do tego sto- 
pnia, że zabija często w samym zarodzie 
najpiękniejsze i najlepsze zamiary. U nas 


stalo się to zwyczajem, że postępujemy ` 


wprost przeciwnie, aniżeli się to dzieje we 
wszystkich innych ucywilizowanych kra- 
jach. Jak wiemy z doświadczenia, leży to 


zamiar stworzenia czegośkolwiek, miano- 
wicie: na drodze przemysłowej, mówi o 
tem i zwierza się ludziom, których uważa 
za mniej więcej kompetentnych w orzecze 
niu swych poglądów. 
że tak powiemy, żądające horoskopu przy- 


Niemiec swemu ziomkowi, to ten, gdy świa 
dom rzeczy, wyraża się dodatnio lub uje- 
mnie, a najczęściej odpowiada: — „pró- 
buj pan, może się udać*. U nas inaczej. 
Ludzie, którzy nie mają najmniejszego po 
jęcia o przemyśle lub innej pracy, gdy 
tylko jest mowa o tem, że to się mą «ać w 
Galicji, niezawodnie odpowiadają z apo- 
dyktyczną pewnością : — „To się nie uda !* 

Nie dosyć na tem, bo jeżeli kto zamy 
sla coś zrobić, albo wprowadzić 


ochotników, jakby straży pożarnej, która 
go otacza dziwną troskliwością swą, opar 
tą na wrzekomej przychylności, wspólczu- 
ciu etc. i leje tyle zimnej wody na głowę, 
przekonuje i straszy, aż inicjator od 
stąpi od zamysłu i tegoż zaniecha Ile 
tacy ludzie wyrządzają złego kqajowi a 
szczególniej na drodze rozwoju przemysło 
wego, to nawet trudno sobie wyobrazić i 
rzecz dziwna, że pesymizm taki, graniczą- 
cy Ściśle z najwstrętniejszym idjotyzmem, 
odpychającym wręcz wszelkie logiczne my- 
Sli, odnosi zwycięztwo i hamuje wszelki 
postęp. Brak zastanowienia, obliczania da 
nych, zrządza nam daleko większe szkody 
aniżeli ei, których znamy, jako naszych 
zdeklarowanych wrogów. i 

Twierdzenie, jakobyśmy byli nader bie- 
dni i ie posiadali kapitałów odpowiednich 
z nie ma -takiej do- 
jak się zdawać może. Przejrzyjmy 
tylko Werthheimówki naszych Kas oszcze. 
dmości i Banków, chociażby tylko krajo- 
wych, nie mówiąc już nie o zagranicznych 
a znajdziemy w nich, w każdej chwili, co 
najmniej kilkadziesiąt miljonów złr., któ- 
nie pa obeinaniu kuponów. Gdyby zaiste 
w ruch przemyslowy, oparty na zupelnych 
pewnikach, inaczejby Galicja wyglądała. 
Jak wielkie pod tym względem panuje n 
nas tchórzostwo, niech posłuży za przy- 
klad, długoletnie oświetlanie Krakowa i 
Lwowa gazem, tramwaje i t. p. przedsię- 
biorstwa przemysłowe. Czy wobec takiego 
widomego niedolęztwa, możua się dziwić, 
że nasi najserdeczniejsi nazywają Galicję : 
„Hałb-Asien ?* 

Jeżeli więc w obec tak niezachęcają 
cych warunków, powstaje jakie ognisko 
pracy przemysłowej i działa dodatnio, o- 


, bowiązkiem naszym podnosić tę pracę z 


uznaniem i torować jej szersze drogi roz- 
woju. Z tą też myślą rozpoczynamy nasz 


- przegląd. 


| 


H 
1 


ji, 


; sia: "Przegląd naszych ważniejszych 


ognisk przemysłowych. 


Rozpoczynając ten dzial, obowiązkiem 
naszym objaśnić, że nie ma on nic wspól- 
nego z Czczą reklamą, jaka często znajduje 


Niedawno wyszło rozporządzenie, tyczące miejsce w dziennikach, lecz zadaniem na- 


się organizacji stróżów domowych. We- 
dlug polecenia pulkownika Kleigelsa, każ- 
dy stróż powinien być przedewszystkiem 
„błagonadieżnym*, to jest wiernym i sprzy- 
jającym rządowi, a głównym jego obo- 
wiązkiem, podanym w instrukcji komisa- 


szem będzie, zwracać uwagę szerszego spo - 
leczeństwa na pracę użyteczną i wielce 
pożądaną w rozwoju ekonomicznym kraju. 

Opisywać zaś będziemy jedynie takie 
ogniska przemysłowe, które rzeczywiście 
zasługują na nzuanie a mianowicie te, któ- 


rzom cyrkułowym, ma być nieustające j Te sumienną pracą, znajomością rzeczy fa- 
śledzenie lokatorów, co porabiają? z kim | chowa oraz z zaenością obywatelską prowa- 


ą dzone, na to zasługują. 


m ZZ 


Fabryka Maszyn 
Kazimierza Lipińskiego w Sanoku. 


P. Kazimierz Lipiński należy do młod- 
szej generacji naszych pjonierów prze- 
mysłu w kraju. Po ukończeniu odpowie 
dnich nauk _ politechnicznych jako iuży- 
nier-mechanik, udal się na praktykę, pra- 
cując w  pierwszorzędnych zakladach w 
Wiedniu, w Pradze i w innych miejsco- 
wościach. Następnie nabył w Sanoku war- 
sztat kotlarski, istniejący tam od r. 1843, 
który od roku 
fabrykę maszyn, powiększywszy takową w 
r. 1886. Obok wyrobów kotlarskich, głó- 
wnie gorzelnianych, zaczęto wyrabiać na- 
rzędzia i maszyny dla przemysłu górni- 
ctwa naftowego, ua które zagraniczne fa- 
bryki położyły formalny monopol. 

Wprawdzie narzędzia takie, których za- 


| potrzebowanie roczne w pasie naftowym 


Otóż takie pytanie, | 


wynosi krociowe sumy, zaczęły już po- 
przednio i inne fabryki wyrabiać, lecz nie 
mogły wytrzymać konkurencji pod ża- 
dnym względem. gdyż pp właściciele fa- 
bryk ograniczali się, że tak powiemy, na 
kopiowaniu czyli naśladowaniu przyrzą- 
dów, wyrabianych w fabrykach zag: ani- 
cznych, specjalnie na to urządzonych i 
przygotowanych. Kto jednak jakiekolwiek 
ma pojęcie o tych narzędziach i maszv. 
nach, ten wie, że samo naśladownictwo 
bez bliższych i ścisłych studjów techni- 
cznych, tak pod względem doboru ma- 
terjałów „akoteż wykonania nie wystarcza, 
i narażać musi tak fabrykantów, jakoteż 
i odbiorców na znaczne straty i najsmu- 
tniejsze doświadczenia. P. K. Lipiński 
pojął to zadanie zupełuie, to też zanim się 
wziął do roboty, studjował wszelkie wa- 
runki dobrego wyrobu na miejscu, w ró. 
żnych kopalniach Tak przygotowany, za- 
opatrzywszy swą fabrykę w dwa kotły 
parowe o sile 28 i 44 koni, wraz z paro- 
wemi maszynami, urządziwszy młot paro- 
wy najnowszej konstrukcji, tokarnię do 
żelaza i metaln, dwie heblarnie, gwintar- 
nię, ośm ognisk kowalskich, walcownię do 
gięcia rur, learnie żelaza i metalu i wiele 
innych maszyn pomocniczych, zyskał przez 
to środki do samodzielnej i niezawisłej 
pracy. Tak samo zorganizował zarząd fa- 
bryki i wszelkie sily pomocnicze. 

l Obecnie fabryka składa się z uastępu- 
jących działów : — kuźnia, hala maszyn, — 
ślusarnia, stolarnia, kuźnice kotłowe, ko- 


 tarnia do wyrobów miedzianych, odle- 
już w naturze ludzkiej, że jeżeli ktoś ma : PO OSG 


warnia żelaza i odlewarnia metali, mode- 
larnia. Z takiem przygotowaniem, odpo- 
wiadającem najzupełniej =: .„uiu, wyrabia- 
JA SIę maszyny i narzędzia wiertnicze dla 
kopalń naftowych, aparaty destylacyjne i 
kotły parowe, zbiorniki na naftę, spiry- 


l tus itd., pompy i destylatory. Gdy siedzi- 
szłości, jeżeli rzuci Francuz, Anglik, Wloch, . i * í f 


ba fabryki znajduje się bezpośrednio w 
pobliżu głównych kopalń w  Krośniań- 
skiem, p. K. Lipiński nie zaniedbuje naj- 
mniejszej sposobności, aby badać pilnie 
każdą zmianę, która w praktyce wiertni- 


: czej okazała się dobrą lub też wymaga 


innej konstrukcji, aby sobie takowe przy- 
swoić i natychmiast wedlug żądań wyra- 


, blać. Naturalnie, że takie nieustające stu- 
, dja wielce się przyczyniają do ulepszenia 
. narzędzi górniczych, a które dla fabryk 
w Życie 
chociażby na matematycznych pewnikach ! 
oparty projekt, tworzy się zaraz cala legja , 


odległych nie są przystępne. 

Następstwem tego coraz liczniejsze za- 
mówienia i wymogi od fabryki, a które 
się z każdym dniem tak powiększają, że 
p. Lipiński, aby odpowiedzieć wymopota, 
wynajął warsztaty kolei państwowej w Za- 


, górzu i tam umieścił filię fabryki. 


Praca p. L. zyskała sobie nie tylko w 
kraju uznanie, ale i dalej. Oto JE. baron 
Czedik, generalny kolei państwowej dyre- 
ktor w Wiedniu, po wypowiedzeniu zda- 
mia przez p. dyrektora p. Kolosvarego, 
zdecydował się wynająć oprócz warszia- 
tów i dalsze ubikacje w Zagórzu a mia- 
nowicie: remizy do budowania wagonów, 
których na razie p. L. dostaje kilkadzie- 
sgt do budowy. Jest to więc pierwsza 
fabryka krajowa prywatna, która na takie 
zaufanie zasłużyła, Przy tej sposobności 
zaznaczyć winniśmy, że baronowi Czedik 
należy się prawdziwa wdzięczność za to 


| zaufanie, bo stanowi ono przełom, którego 


1882 zaczął przeistaczać na 


się co uajmniej nie można było spodzie- 
wać tak rychło, a jest ono zaszczytne dla 
tego, który nie protekcjami, ale wlasną 
pracą umial takowe zdobyć. 

e. Lipiński nie poprzestał na tej dzia- 
lalności, ale zdobył się na tyle odwagi, 
że postanowił i w innym kierunku poło - 
żyć tamę wyzyskiwaniu przez obcych w 
kraju. Oto w obec coraz większego roz 
woju przemysla naftowego potworzyły się 
w Galicji wschodniej i zachodniej na pa- 
sie naftowym sklady maszyn i narzędzi 
górniczych, z których każdy sprzedaje za 
oma Sumy rocznie i ciągnie ztąd wiel- 
= ŻE Nasi rodacy nie mieli dotąd 
RE E otworzeuia takich składów, 
otoż p. K. Lipiński w spółce z innymi 
ar dwa takie składy w glównych 
ogniskach kopalń, t.j. w Miejscu pod Kro- 
[en i Iwoniczem, oraz w Gorlicach, 
j re zaopatrzone we wszelkie potrzeby 
gornictwa naftowego odpowiadają wszel- 
kim wymogom. Pan L. zatrudnia obecnie 
do 100 ludzi, a gdy rozpocznie budowę 
wagonów, powiększy ilość robotników. Fa- 
bryka założyła własną kasę chorych, któ- 
ra się bardzo piękuie rozwija; wogóle w 
fabryce p. L. robotnicy otoczeni są ojcow- 
ską pieczolowitością ; nie możemy również 
pominąć dzielnego jego pomocnika w pra- 
cy technicznej, inżyniera p. Sulimierskiego, 
który stanowi drugą polowę ducha calego 
rzemysłu. 
p P. Lipiński nie rozpoczynał wielkiemi 
kapitałami swego przedsiębiorstwa. Powo- 
dzenie zawdzięcza jedynie sobie samemu, 
a jego kapitałami są: gruntowne facho- 
we wyksztalcenie, uczciwość i silna wola. 
Mianowicie w narzędziach „górniczych nie 
potrzebuje się obawiać najsilniejszej nawet 
konkurencji zagranicznej. W takich ludzi 
wierzymy, tacy mogą podnieść przemysl 
krajowy i postawić go na właściwem sta 
nowisku, to też z calego serca Życzymy 
im: „Szczęść Boże !“ 


Tmi Z aM 
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KURJER POLSKI, dnia710 stycznia 1891 r. 
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bo kto o takich rzeczach będzie pisal w 
czasie wojennym, zresztą tego rodzaju wy- 
nurzenia należą już do ustnej rozmowy. 

Można sobie wyobrazić, z jakim nie- 
pokojem wyglądałem odpowiedzi. Nare- 
szele przed samą pólnocą, zjawil się Mo- 
ritz z miną wielee uradowaną i z brodą 
zatluszczoną, bo pewnie w kuchni talerze 
oblizywał i przy drzwiach salutnjąc, wrę- 
czyl mi różowy bilecik, 

Serce uderzyło mi gwałtownie, rozerwa- 
lem kopertę. 

Pisafa : 

„Jutro, o kwadrans na jedenastą, gdy 


Wspomnienia Pruskiego Oficera 


z r. 1870. już w naszym domu brama będzie zam- 
$ knięta, proszę mocno uderzyć żelaznym 
Napisał pierścieniem, znajdującym się obok zam- 


ku. Będę czekala na wschodach... Spo 


bokieh myśli powiedziała autorka-jubilatka | szczęśllwych wypadków“ 


w tym utworze. Marji Konopniekiej wiersz 
p. t. „Miecielica* — to fantazja, pełna bla- 
sków. Kazimierz Bartoszewiez, którego do- 
wcip tak dobrze znają nasi czytelnicy, da- 
je tu wierszyk p. t. „Na wsi“. Adolf Dy- 
gasiński napisał nowelę: „Et haec olim“. 
„Nowe prądy* Bolesława Prnsa, świadczą 


odracza termin 
do dnia 1 maja b. r. Dotąd tylko jedna 
praca nadesłana kwalifikuje się do dyskusji 
sędziów. 

A Autor powieści historycznej „Veto“, 
Adam Krechowiecki, napisał nowy utwór 
na tle wojen krzyżowych XIV. wieku, 
rozpoczęty w pierwszym nnmerze b. r. Ty- 


o wielkim talencie autora „Lalki“. — Dwa | godnika Ilustrowanego. Na początku znaj- 


walce do jednych słów, napisane przez Ma- 
szyńskiego i Tatarkiewicza, są bardzo ła- 
dne. — „Prasa w negliżu* pokazuje nam 
sylwetki literackiej drużyny wazszawskiej. 
W dziale zatytułowanym: teatr — spoty- 
kamy' wizerunki artystów ; później idą ma- 
larze i t. d. i t. d. A wszystko to ilustro- 
wane bardzo dobrze. Portrecików jest wie- 
le, rysowanych i odbitych ładnie. 


Józef Rogosz. 


(Część druga). 
Jeanett e'a. 


„(Ciąg dalszy). 


Zostałem na dawnem miejscu, zły nie 
tyle na nią, co na moich kolegów. Ci hul- 
taje wiedząc, że Francuzki Niemców nie cier- 
pią, podszywali się chytrze pod moją na- 
rodowość. 

— O! cboćby za nic więcej, za to je- 
dno odbiję Żanetkę i odtąd żaden z was 
jednego spojrzenia od niej nie zdobędzie. 

Wierny temu postanowieniu, zmieniłem 
taktykę, i o ile z początku byłem zimny, 
o tyle teraz zrobiłem się namiętny Czas 
jaki lękalem się by ona, płacąc mi pię- 
knem za nadobne, nie chciała być oboje- 
tną, ng ta obawa na szczeście się nie zi- 
Ściia. Zanetka laskawem okiem zawsze na 
mnie spoglądała, chętnem uchem lowila 
moje słowa, wogóle robila wrażenie dzie 
wczęcia bardzo rozmarzonego, może nawet 
zakochanego... 

Wśród największych zachwytów, otrzy- 
muję wiadomość, że za dni ośm z moim 
szwadronem odejdę do obozu pod Belfor- 
tem, 

Czasu tedy było malo a jam jeszcze nie 
stal nawet n progu szczęścia. Dotąd nie 
wybiegliśmy poza sferę spojrzeń, westchnień 
i wyrazów dających niby wiele do myśle- 
ue" w gruncie rzeczy nic nie mówią- 
cych. 

Nie darmo jednak w szkole mi powta- 
rzano, że audaces juvat fortuna. Gdybym 
był v tej sentencji zapomniał pospólstwo 
w Nancy byłoby mnie w kawalki 
poszarpało, a co do mera dowcipne- 
go, ten byłby mnie niewątpliwie związał 
jak barana i rzucił rakom na _ pożarcie. 
Walka z kobietą, to także wojna, i naj- 
częściej ten w niej zwycięża, kto odważnie 
idzie do celu. 

— Sluchaj, Maurycy, masz ty rozum ?— 
zapytałem raz mego bursza. 

— Jak pan porucznik każe! 

— A to bydlę! Zawsze jedno ito samo. 
Przystąpilem do niego i palcem w czoło 
mu pukając rzeklem: 

, — Ja ci nie rozkazuję, ja się tylko cie- 
bie pytam, czy tu, w tym twardym czere- 
pie brandenburskim , masz choć troche 
mózgu. 

— Na rozkazy pana porucznika! 

Ale powtarzając tym razem stereotypo- 
we swoje powiedzenie, Moritz uśmiechnął 
się w sposób wielce znaczący. To mnie ude- 
rzylo. Nie musi więc być taki glupi, za 
jakiego by się chciał sam wydawać. 

— Skoro masz trochę mózgu a w nim 
zapewne także nieco oleju, więc powiedz 
mi, czy mógłbyś się dostać niepostrzeżo- 
ny do mieszkania pana Billa, do tego, u 
którego stoi kwaterą pułkownik od pie- 
choty, ztąd czwarta kamienica. 

— Ja tam proszę pana porucznika jak 
w domu. 

— Doprawdy? i ja o tem nie nie wiem! . 
A z kimże tam się poznaleś? 

— Z kucharką, proszę pana porncznika. 

I mówiąc to, roześmiał się od ucha do 
ucha. Patrzcie! jaki z niego filut!.. A nie 
darmo zawsze mi się zdawało, że on mędr- 
szy niż wygląda. 

— Życzę ci powodzenia — rzekłem — 
i dopóki ztąd nie wymaszerujemy z pe- 
wnością nie będę cię od niej odrywał, Ale 
skoroś tam się już wkręcil, więc teraz mu- 
sisz ten oto bilet oddać pannie Żanetce i 
przyniesiesz mi od niej odpowiedź. Cóż, 
potrafisz to zrobić? 

— Na rozkazy pana porucznika! 

— Ale jak ty to uczynisz? 

— To już nie moja rzecz tylko Karol- 
ci. Ona proszę pana porucznika, do tego 
bardzo ciekawa... Wieczorem pójdę. 

Dałem mu błogosławieństwo na drogę, 
mówiąc, żeby mi się z próźnemi rękami 
na oczy nie pokazywal. Uśmiechnął się i 
odszedł. 

Co było w moim liście? Tysiąc zaklęć, 
przysiąg. uniesień, przy końcu prośba go- 
rąca, bym ją bodaj minutkę mógł samą 
gdzie zobaczyć i nacieszyć się jej wido- 
kiem, ponieważ ciągle widywanie jej w to- 
warzystwie, do rozpaczy mnie doprowadza. 
O tem, że ją chcę poślubić, nazwać moja 
żoną, nie było w tym bilecie wzmianki, 


į i teatralnego wydauy. W tomie tym amator 


S 


dziewam się, że po ubraniu nikt pana nie 
pozna.“ 

O! kto wyjawi radość, która po odczy 
taniu tych słów moje serce napełniła! Więc 
nie jestem jej obojętny, wysłuchała mnie, 
ona mnie kocha! 

Nie spałem do rana, wciąż przewraca- 
lem się z jednego boku na drugi, a cały 
dzień następny był dla mnie jedną mę- 
czarnią, Każda minuta była rokiem — 
każda godzina wlokła się jak stulecie. 

Zrozumiawszy jej końcowe słowa w ten 
sposób, że życzy sobie, bym przyszedł w 
ubraniu cywilnem, eo uznałem za zwykłą 
ostrożność, kupiłem sobie cichaczem wszy- 
stko potrzebne, zacząwszy od trzewików, 
a skończywszy na czapce kroju francu- 
skiego i cieplym płaszczu, na dworze bo- 
wiem było już dobrze zimno i nieraz w 
nocy mieliśmy po kilka stopni mrozu. 
Wprawdzie takie przebieranie się było su- 
rowo wzbronione, pocieszałem się wszakże 
nadzieją, że mnie w nocy nikt nie zoba- 
czy, zresztą czego miłość nie dokaże... 

Na kilka minut przed czasem oznaczo- 
nym, wymknąłem się z mego mieszkania, 
i chyłkiem, muru się trzymając, zupełnie 
jak złodziej, wybierający się na nocną wy- 
prawę, puściłem się do kamienicy pana 
Billa. Na moje szczęście ulica była wy- 
ludniona. Nikt mnie nie spotkał. Mimo 
ciemności egipskich mamacałem pierścień 
na bramie, i stosownie do rozkazu ude- 
rzylem nim silnie w gwóźdź żelazny, któ- 
ry się w tem miejscu znajdował. 

Gdy głuche echo rozległo się po sieni, 
lęk mnie ogarnął, A nuż kto wybiegnie, 
zobaczy mnie, poznają! Wszelako strach 
prędko minął, wewnątrz domu bowiem 
było cicho, a w jego oknach nigdzie świa- 
tla nie dostrzeglem. Niewątpliwie wszyscy 
tam już spali. Właśnie gdym to sobie w 
dnchu mówił, usłyszałem pociągnięcie sznu- 
ra i w tejże chwili brama lekko się od- 
chyliła. Wsunąłenreśię do sieni, a nama- 
5 zasuwkę, znów bramę zamkną- 
em. 

W sieni bylo ciemno. ale tam, gdzie 
się wschody znajdowały, choć na nich 
lampa była zgaszona, ujrzałem nieco świa- 
tla. Pobiegłem w to miejsce i na pierw- 
szym stopniu stanąwszy, w górę spojrza- 
lem. Klatka wschodowa sięgała prostopa- 
dle do trzeciego piętra. Na drugiem pię: 
trze, wsparta o baln” '', stała jekaś 
postać kobieca i małą .avaredXę trzymaj” . 
na dół nią Świeciła. 

To ona! 


KRONIKA LITBRACKO-ARTYSTYCZNA 


X Przy końcu miesiąca grudnia, nsta- 
wiono w Rzymie, w kościele Ś-tej Puden- 
cjany, pomnik kardynała Czackiego, wy- 
konany przez znanego rzeźbiarza Piusa 
Welońskiego. Na cokole z czarnego mar- 
mnru, w złote żyłki, wznosi się sarkofag, 
na którym z przodu czytamy napis: „D. 
O. M.—a poniżej —Ś. p. kardynał Czacki*. 
W nogach, tarcza herbowa rodzinna. Na 


ły kardynał, w ubraniu pontyfikalnem, ca- 
ły ulany z bronzu. Na głowie mitra. Bo- 
gaty ornat przyozdobiony wizerunkami św, 
Piotra, Wojciecha, Stanisława biskupa i 
Stanisława Kostki. W nogach, purpura kar- 
dynalska. Wyższa część pomnika, z mar- 
muru popielatego, w formie łuka romań- 
skiego, opiera się na dwóch kolumnach. 
W środku wznosi się wizerunek Najśw, 
Panny, jedna z najświetniejszych kreacyj 
artysty. Za tło obrazowi, służy promien- 
na gwiazda, a na niej główki czterech a- 
niołków. Pod obrazem umieszczony Jest 
odpowiedni napis łaciński. Całość pomnika 
przedstawią rodzaj ołtarza, mającego trzy 
metry wysokości. Wywiera on silne wra- 
żenie piękną harmonją linij i kolorami od- 
powiednio dobranemi. Postać kardynała wy. 
daje się jakby nśpiona i robi złudzenie, 
że lekko oddycha. Wogóle, Pius Weloński 
tem ostatniem dziełem, przydał nowy liść 
do swoich dawnych wawrzynów. 

A Wereszczagin, znany malarz rosyjski, 
objął artystyczne kierownictwo wielkiego 
wydawnictwa, wychodzącego zeszytami w 
Petersburgu, a noszącego tytuł: „Historja 
Rosji*. 

A Dzieło pisarza niemieckiego, Herma- 
na Bahra, p.t. „Fin de siècle“, zostało skon- 
fiskowane przez polieję berlińską. 

A Słowo rozpoczęło drnk powieści Jó- 
zefy Szebekówny, p. t. „Złe uko“ (Jetta- 
trice). 

A Angielskie czasopismo literackie The 
Athenaeum zamieściło bardzo pochlebną 0- 
cenę powieści E. S. Naganowskiego, p. t. 
„Anuglja Wszechmożna*. Krytyk przyznaje 
autorowi dokładną znajomość stosnnków an- 
gielskich i irlandzkich: nadmienia jednak, 
że nibktóre obyczaje są cokolwiek w pos 
rreścć sk iucowaune. Bohaterem pówir 
„ui. jest p. azimierz Rogowski, który sku- 
tkiem różujch kolei losu stracił majątek 
i wpadł w ostateczną nędzę. wkońcu udała 
mu się wszakże pozyskać serce i rękę cór- 
ki baroneta, co go oczywiście z biedy wy- 
ratowało. Powieść jest, jak wiadomo, pisa- 
na po polsku. 

A We Lwowie wystawiono wdzięczną 
kompozycję Dunieckiego p. t. „Paziowie 
królowej Marysieńki“. Muzyka ta zawiera 
w sobie poezję i knnsztowną formę. Swo- 
bodna pomysłowość motywów nadaje u- 
tworowi istotną lekkość ; melodje zmieniają 
się łatwo i sprawiają prawdziwą przyje- 
mność słuchaczom. Talent Dnnieckiego był 
niepospolitym, a snmienne stndja nad har- 
monją i kompozycją doprowadziły go do re- 
zultatów, pierwszorzędnej dystynkcji. Śmierć 
zabrała go zaweześnie na szkodę muzyki 
narodowej! W utworze Dunieckiego znać 
francuzką lekkość i delikatność kunszto- 
wnie wprawionej ręki, przejrzystość w ry- 
sunku — i szczerość prawdziwego natchnie- 
nia. Wskntek umiejętnego używania tona- 
cyj minorowych, Duniecki osiągał miły, ja- 
sny koloryt w całości kompozycji. Rytm, 
pomyślany szczęśliwie, nadaje tym rzeczom 
charakter żywy i pełny humorn. Libretto 
stoi daleko niżej; osnute ono jest w dość 
uiedołężny sposób na tle historji o Winni- 
ckim. Krytyka lwowska podnosi staranność 
opracowania interpretacji, dokonanej pod 
kiernnkiem p. Słomkowskiego. 

A Dzieła prof. Włodzimierza Spasowi- 
cza, wychodzące obecnie w Petersburgu, 
zawierają w sobie bardzo ciekawe rozpra- 
wy. Obecnie opnścił prasę tom trzeci. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


= o AD | 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Komedje i monologi. Wydanie Rejch- 
mana. Warszawa. 1891 r. 

Jnż dzisiaj nie potrzeba przepisywać u- 
tworów scenicznych dla teatrów amatorskich, 
mamy bowiem dosyć wydawnictw, odpowia- 
dających temu celowi (np. Altenberga we 
Lwowie). Przybyły „Komedje i monologi* 
gruby tom, przez redakcję Echa muzycznego 


znajdzie aż 19 jednoaktówek, w połowie o- 
ryginalnych, w połowie tłumaczonych, oraz 
9 monologów i djalogów, na które również 
złożyły się pióra swojskie i obce. Fredro 
(syn) Kościelski, Mellerowa, Gomulicki, Przy- 
bylski, Szymanowski, Rapacki, Reinstein, , 
Bałucki i inni wystąpili ze swemi rzecza- 
mi. Dnmas, Gondinet, Meilhac, Pailleron 
dopełniają całości. 

A Kalendarz praktyczny ilnstrowany na 
rok 1891. Warszawa. Redakcja i nakład 
Michała Wołowskiego. 

Oto z jakich działów składa się ten do- 
brze pomyślany i ciekawy kalendarz, na- 
zwany praktycznym. Najpierw idzie dział 


informacyjny, potem statystyczny, higjeni- Dzieła te wyjdą w dwóch językach: pol- 
czny, © stowarzyszeniach — wreszcie lite- | Skim i rosyjskim. 
racki i artystyczny. Te dwa działy najwię- ZA Pismo ilustrowane Alte und neue 


] 
cej nas obchodzą, bo dotyczą ludzi, z któ- | Welt zamieściło artykuł A. Halki, o Janie 
rymi nas wiąże sympatja. Naprzód Eliza | Kochanowskim i podało portret poety. 

Orzeszkowa wydrukowała tu śliczny obra- | A Gazeta Radomska, która była ogło- 
zek p. t. „W grobie etrnskim*, Można so- ! siła konkurs na artykuł p. t.: „Zabezpie- 
bie wystawić, ile pięknych rzeczy, ile głę- czenie dzieci po wsiach i osadach od nie- 


| 


| — Widzisz! a jednak Marcina nie ma; 
mógł przecież tak samo, jak ty, być wpro. 
i wadzonym w błąd, przeczytawszy na kar- 
| cie moje imię i nazwisko. a 

— Żapewne wcale jej nie widział — rze- 


MEG0GZCZYK 


Obrazek z prawdziwego zdarzenia 


| po skończeniu ceremonji zaproponował mi, 
abym mu zrobił tę przyjemność i pozwo- 
lil zaprosić się na stary miodek, którego, 
jak mówił, mial parę butelek schowanych 

į oa wielkie nroczystości. 


przez 


JÓZEFA BLIZIŃSKIEG0. 


(Dokończenie). 


— Cóż pan tu porabiasz? — zapytał, 
ściskając mi rękę. — Znaleś tego Ku- 
blickiego ? 

— Nie znalem wcale. Myślałem, że to 

pan. 
— A! myślałeś, że to ja? — zawołał 
dziwnie jakoś ukontentowany. — Myślałeś, 
że to ja, i przyszedłeś? Poczciwy! więc 
tybyś przyszedł na mój pogrzeb, gdybym 
naprawdę umarł ? 

— Czyż pan potrzebnjesz się pytać! toż 
to rzecz naturalna. Alboż nie jesteśmy 
znajomymi ? 
ak, znajomi tylko, bo nie żyliśmy 
z sobą bliżej, a jednak przyszedłeś, aby 
mi oddać ostatnią posługę? Poczciwy! 

A potem dodal, ogladając się w kolo: 


klem, zatajając prawdę, aby nie martwić | — Tak! na wielkie uroczystości! — za- 
staruszka — inaczej byłby przecie przy- | konkludował — a czyż może być dla 
szedl. mnie większa, jak przekonanie się, że jest 

— Prawda! — rzekł, uwierzywszy — | na Świecie ktoś taki poczciwy, co przy- 
oddać bliźniemu ostatnią chrześcijańską szedł na mój pogrzeb nie będąc nawet pe- 
posługę, to obowiązek każdego. wnym, że to ja. 

Wziął mnie pod rękę i poszliśmy za Prosto tedy z cmentarza poszliśmy nad 
konduktem, aż na, sam cmentarz. Przez , Rudawę, do mieszkania pana Jana, który, 
drogę opowiedział mi, jak przed kilku ty- | natychmiast po przybyciu, wydobył z pie- 
godniami zmuszony byl wyjechać nagle w | ca butelczynę z owym miodkiem i dwie 
pilnej sprawie do rodziny i, jak, wróci- į lampeczki, które napełnil z miną uroczy- 
wszy wczoraj właśnie, wyczytał przypad- | stą. i , 
kiem na karcie pogrzebowej swoje imię i Ale zaledwie, trąciwszy się, pokoszto- 
nazwisko. Nie wiedział wcale, co to za | waliśmy wybornego trunku, spostrzegliśmy 
jeden był ten nieboszczyk, nazywający się ; przez okno — kogo? pana Marcina, któ- 
tak samo, jak on, ale pomyślał sobie, że ry, wszedłszy na podwórko, oddzielające 
trzeba iść na pogrzeb imiennika. Był ze , oficynkę, zamieszkiwaną przez staruszka, 
mną nadzwyczaj serdeczny, rozgadal się ii od głównego dworku, rozglądal się cieka- 
co chwila powtarzał : | wie. Zdawał się być zdziwiony spokojem, 

— Poczciwy ! tobyś ty poszedł na mój . jaki tu panował, i widocznie szukal oczy- 
pogrzeb ! | ma kogoś, kogoby mógł wypytać się o to, 

Wdzięczność ta ujęła mnie bardzo, to - co chciał wiedzieć. 
też nie wymawiałem się bynajmniej, gdy Zrozumiałem, że chodzi mu nie o pana 


sarkofagu, spoczywa w postaci leżącej zmar- ' 


duje się portret antora... zupełnie niepo- 
dobny. 

A Występ Paderewskiego w berlińskiej 
„Singakademie* miał olbrzymie powodzenie 
W programie fignrowały : Ballada, Nokturn, 
Etnda i Polonez Szopena, koncert C-moll 
Saint Saónsa, „Campanella* Liszta, koncert 
A-moll Schumanna, oraz „Fantazja z Don 
Jnana“ Mozarta-Liszta, Czy też prędko za- 
wita znakomity artysta do Krakowa, gdzie 
go wszyscy tak żywo pamiętamy ? 

E] Schłesische TVolksztg. umieściła bar- 
dzo sympatycznie dla autora i polskiej li- 
teratury przez dra J. napisane studjum pod 
tytułem : Poeta polski Zygmunt hr. Kra- 
siński (ur. 1812, um. 1859 r.) i jego głó- 
wny poemat „Nieboska komedja*. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Towarzystwo „Orzeł“ w Berlinie u- 
rządza dnia 11 bm. teatr amatorski. Przed- 
stawione zostaną dwie sztuki: „Zywy nie- 
boszczyk* i „Szewe arystokrata*. 

* Redagowane przez T. T. Jeża pismo 
emigracyjne Wolne Słowo Polskie donosi, 
że wiadomość o likwidacji paryzkiej „In- 
stytucji czei i chleba“ nie zgodna jest z 
prawdą. Natomiast majątek Towarzystwa 
historyczno-literackiego w Paryżu, według 
wymienionego pisma, rzeczywiście ma przejść 
pod zarząd krakowskiej Akademji umiejętno- 
ści. Organ emigracyjny wypowiada zdanie, 
że wyjdzie to społeczeństwu na pożytek, 
bo paryzkie Stowarzyszenie mało okazy- 
wało żywotności, głównie z powodu wa- 
dliwośeci swego statutu organizacyjnego. 


KURIER WiEDEŃSKI. 


* Z Wiednia donoszą nam, że projekt 
kolei miejskiej dla nowo powiększonego 
Wiednia, na wzór berlińskiej Stadtbahn 
jest już we Wszystkich szczegółach wypra- 
cowanym, i że rząd wniesie takowy do 
Izby poselskiej, zaraz na pierwszem po- 
świątecznem posiedzeniu. Równocześnie wnie- 
sioną będzie ze strony rządu zmiana ordy- 
nacji wyborczej w tym kierunku, że liczba 
posłów miasta Wiednia będzie zwiększoną 
o cztery mandaty, a © tyleż zmniejszoną 
będzie liczba mandatów z gmin wiejskich i 
miast Doln. Austrji, tak, że ogólna liczba 
posłów do.  anstrjackich pozostanie ta 


aWNA. 7 ? 


* Minister oświaty przyznał czterem niż- 
szym klasom w prywatnym zakładzie Je- 
zuitów w Rakowicach pod Chyrowem, pra- 
wo używania przez trzy lata tytułu klas 
gimnazjalnych publicznych, Innym klasom 
tego zakładu prawo to nie przysłnguje. 

* Wyszła tn pierwsza część dzieła za- 
tytułowanego „Higjena fabryczna“ przez 
prof. Maksa Krafta z technicznej wyższej 
szkoły w Briinn. Książka ta zawiera naj- 
nowsze przepisy co do ochrony robotników 
i statystyczne wykazy państw austrjackie- 
go i niemieckiego. 

* Cztery największe wiedeńskie kasy dla 
chorych, mianowicie kasa okręgowa wie- 
deńska, ogólna kasa robotników i inwali- 
dów, związek stowarzyszonych kas dla cho- 
rych, wystosowały do wiedeńskiego gre- 
mium aptekarzy odezwę, w której żądają 
opnszczenia 40 procent na rok 1891, w 


przeciwnym bowiem razie założą własną | ca wykryty !“ 


aptekę, lub wejdą w stosnnki z poszcze- 
gólnemi uptekami. Ze względu, że kasy 
owe liczą 200.000 członków, a więc liczyć 
się z niemi trzeba, zwołano gremjalne zgro- 
madzenie aptekarzy miejskich i przedmiej- 
skich, nchwalono jednak zatrzymać zeszło- 
roczny 20-procentowy rabat. Wobec tego 
powstaną w Wiedniu apteki kas dla cho- 
rych, czemu prawnie nic na przeszkodzie nie 
stoi. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI. 


* Między 1 a 2 godziną w poludnie do- 
konanem tn zostało w tych dniach morder- 
stwo osobliwszego rodzaju W wielkiej ka- 
wiarni Gansperera przy ulicy Królewskiej 
wybił ktoś zwierciadlaną szybę kamien iem; 
właściciel kawiarni wybieg? niezwłocznie 
na ulicę, aby się przekonać, kto mu ta- 
kiego figla urządził, nie domyślając się wi- 
docznie nie złego. Tymczasem to samo in- 
dywidunm, które rzuciło kamieniem, posko- 


Jana, który w jego przekonaniu byl już 
nieboszczykiem, tylko o okoliczności, to- 
warzyszące jego ostatnim chwilom, a po- 
średnio o zachwycenie jakiegoś języka w 
sprawie jego pozostałości. 
Staruszek zaledwie go zobaczył, zawołał 
do mnie: 
— Patrz! patrz! — i przylepił twarz 
do szyby. 
Gość, zwrócony właśnie ku oknu, spo- 
strzegł go; zbladl i cofnął się machinalnie 
o parę kroków. Widocznie miał ochotę u- 
ciekać, ale w tej chwili pan Jan wypad 
do sieni, aby go powitać. 
Pospieszyjem za nim i byłem świadkiem 
spotkania, 
Pan Marcin potrzebował czasu, aby o- 
chłonąć i zorjentować się; dopiero więc po 
pewnej chwili, nie kwapiąc się z uści- 
skiem, do którego zapraszaly go roztwar- 
te ramiona staruszka, wybełkotał : 
— Pan żyjesz! 


l dnem przekonasz mnie, że tak nie jest, 


zadało mu kilka pchnięć nożem. Służba i 
goście, którzy pospieszyli za Ganuspererem, 
znaleźli go bez życia, krwią broczącego. 
Sprawca zdołał umknąć, został jednak wkrót- 
ce ujęty przez organa policyjne. Jest to 
służący, Ignacy Petrowie, Powody zbrodni 
nie są dotychczas znane. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Zmarł d. 5 b. m. Rudolf Löwenstein, 
poeta i dziennikarz, ostatni z tych, którzy 
w 1848 r. założyli na spółkę z księgarzem 
Hofmanem znane pismo „Kladderadatsch*. 
Liiwenstein pisał satyry polityczne i okoli- 
cznościowe wiersze, z których niektóre sta- 
ły się ludowemi pieśniami, prócz tego pisał 
piosenki dla dzieci. W r. 1852 wskutek 
kilku zuchwałych dowcipów, wymierzonych 
przeciw godnej osobie rosyjskiego cara, zo- 
stał z Berlina wypędzony i ledwo uzyskał 
prawo powrotn. Löwenstein, dzięki swemu 
dźwięcznemu, wykwintnemu wierszo wi, świet- 
namu humorowi i przystępności tematów, 
ulubionym był poetą w szerszych kołach. 
Humor podobny miał do humoru Heinego, 
śmiech zmieszany ze łzami W r. 1887 u- 
stąpił z „Kladderadatscha*, ponieważ osła- 
biony wiekiem, nie mógł już bronić swo- 
ich wolnomyślnych pogłądów w obec innych 
przekonań redakcyjnych kolegów. 

* Pytanie, gdzie zostaną umieszczone za- 
bytki sztuki, darowane państwu przez Schlie- 
manna, rozwiązano w ten sposób, że umie- 
szczą je w nowo powstającem Muzeum an- 
tyków na Museums-Insel, co zgadza się z 
życzeniem zmarłego badacza. 

* Cesarz Wilhelm przesłał następujący 
telegram, wdowie po Schliemannie: „Z zam- 
ku w Berlinie, do pani Zofji Schliemann. 
Wyrażam pani najgłębsze współczucie z po- 
wodu bolesnej straty męża pani. Oby ogól- 
ua sympatja, której dowody miałaś pani w 
dniu smutnego wypadku, podziw i cześć 
dla męża pani, mogły jej przynieść pocie- 
chę. Niezapomniany mąż pani jako badacz 
i jako człowiek, nieśmiertelnym zostanie 
dla teraźniejszości i przyszłości“ 


czyło kn |poszkodowanemu właścicielowi 
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Nadzwyczajna wytrwałość. Apostoł 
Mormonów, Brigham Young, miał, jak wia- 
domo, żon 25. Większość tych „królowych 
Syonu“, jak je nazywal, była potulna i ła- 
godna, trzy jednak zagoryczyły mu życie. 
Jedna, oczarowana prorokiem, opnściła dom, 
męża i dzieci, zaczem żal niewczesny obja- 
wiała nieustauną, łez kaskudą” i jękami; 
druga udała się wypłakać swoje zmartwie- 
nia przeł trybunałem, co dało powód do 
głośnegł "gim czasie skandalu; trzecia 
nareszci » „zuciła swego podzie!: ` na 
25 części iuęża, i napisała. „Pąmię: iisi ż0- 
ny nr. 25“, które były prawdziwym cio- 
sem dla proroka, Mimo tego wszystkiego i 
innych wielu plag domowych, sie Brigham 
Young przeżył większość: swych żon, wy- 
chował 45 dzieci, doczekAł późnćj starości 
i, gdyby nie śmierć przedwczesna, byłby 
się ożenił z młodą, ładną Szwajcarką, któ- 
ra nosiłaby nr. 26. 

Prima aprilis. Car Mikołaj miewał, jak 
wiadomo, chwile dobrego hnmoru, ale i w 
tych chwilach przebijała się w nim — car- 
ska natura, Raz, w dniu 1 kwietuia, sta- 
wia się przed nim oberpolicmajster Butur- 
lin i melduje, że wszystko w mieście w 
porządku. „U ciebie zawsze wszystko w po- 
rządku — rzecze ostro car — i nie wiesz, 
że ukradziono statuę jeźdzca Z pomnika 
Piotra. W 24 godzinach ma być winowaj- 
Napół żywy Buturlin pędzi 
na plac, gdzie stoj pomnik, konstatuje, że 
statua nie poruszona i powróciwSzy meldu- 
je. że Jego Carska Mość zle była poinfor- 
mowany. Na to Mikołaj: „Dziś pierwszego 
kwietnia, kochany Buturlin*, 


| 
1 
Cesarzowa Eugenja. Niedawno wyszła 
w Paryżu książka hrabiego d'Herisson, 
która rzuca nowe Światło na stosunek 
cesarzowej Eugenji do Syna Cesarzowa — 
twierdzi autor — była surowa, pozbawie- 
na wszelkich podnioślejszych uczuć, skąpa 
i chciwa, i w najwyższym stopniu egoistka, 
Jak wiadomo, w r. 1865 zrobił Napoleon 
II] testament, w którym cały swój majątek 
osobisty zapisał żonie; po wojnie jednak 
zr. 1870i1871, znając charakter ŻONY, a Zara- 
zem pojmując. że następca tronu znaleźć 
się może w trudnem położeniu, testament 
na korzyść syna zmienił, Testament ów 
cesarzowa Eugenja zniszczyła, i młody ksią- 
że zależał tylko od jej widzimisię. Brak ; 
odpowiednich środków i lekceważenie A 


c? 


matiaści. 


u 
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marl? — zapytał gościa, wlepiając weń 
niespokojne spojrzenie. 

Gość usiłował nadrobić rezonem, ale 
mimowoli, poplątał się. 

— Hm! — odrzekł — przeczytałem na 
karcie pogrzebowej pańskie nazwisko i 
bylem tego przekonania, że... 

— Byleś tego przekonania, Żem na- 
prawdę zadarl nogi — przerwał Żywo 
staruszek — i nie przyszedłeś na mój po- 
grzeb ! Otóż to przyjaciel ! 

— Ależ ja nie wierzyłem ani na chwi- 
lẹ, żeby to o panu była mowa — Bronił 
się pan Marcin. 

Pan Jan machnął ręką : > 

— Żeby tak było — rzekł — nie byl- 
byś się mnie zląkł, jak upiora. 

A potem dodal , lepiąc pana Marcina 
po ramieniu i obracając to wszystko w 
żart: y 

— Tak, tak, dla ciebie jestem upiorem, 
próżnobyś się wypierał. Chyba tem je- 


W tonie tego wykrzykniku zdawała się | jeżeli wstąpisz do mnie na szklaneczkę, 


brzmieć jakby pretensja, a przynajmniej 
zawiedziona nadzieja. 

Oblicze pana Jana spochmurniało. 

— Jakto! alboż pan myślał, 


żem u- ! 


każdym kroku, skłoniło księcia do wzięcia 
udziału w wyprawie przeciw Zulusom, chciał 
miodu, którym właśnie delektujemy się. : 
ego mi przecie nie odmówisz. 


Pan Marcin nie mógł odmówić i wszedl * 
z nami do oficynki, ale z miną niezmier- ' 


' grzesznemu  malowidłu, 


bowiem za jakąbądź cenę uwolnić się od o- 
pieki matki. Cesarzowa zgodziła się na ten 


projekt, nie zgodziła się jednak na to, aby 


synowi towarzyszył choć jeden adjntant, po- 
ciągnęłoby to bowiem koszt kilku tysięcy 
franków. Hr. d'Herisson obwinia o śmierć 
księcia pośrednio matkę jego, bezpośrednio 
majora Carrey, Anglika, towarzyszącego 
księciu, któremu przypisuje wprost zdradę. 
Kaplica niedaleko placu Marsowego, po- 
święcona pamięci księcia, w opłakanym znaj- 
dnje się stanie, ponieważ cesarzowej Żal 
jest 1200 fr. rocznie na stróża; nie zapła- 
ciła też za przeznaczony do tej kaplicy 
biust, który obecnie służy za lalkę w je- 
dnym z magazynów krawieckich w Paryżu. 

Reforma w japońskim teatrze. Energi- 
czny i pełen reformatorskiego ducha cesarz 
japoński urządza jednem pociągnięciem pió- 
ra teatr na sposób europejski. Dotąd, jak 
niegdyś w greckich amfiteatrach występo- 
wali w Japonji sami mężczyźni, przez co 
szczególniej czułe sceny miłosne wypadały 
wcale nieinteresująco; obecnie role kobiece 
grać będą kobiety. Nie tylko między pu- 
blicznością, ale i między dramaturgami ja- 
pońskimi pannje radość, będą bowiem mo- 
gli swobodniej pnszczać cugle pegazowi. 

Zniszczony obraz. Obraz „Nadejście 
wiosny* Wiljama Baynereau, francuskiego 
malarza, który wystawiony był w pary- 
skim salonie w r. 1875 i przez rząd ame- 
rykański nabyty został za sumę 90.000 
franków, uległ w tych dniach zniszczeniu 
w Omaho, gdzie wystawiono go w klubie 
„Art Association“. Zniszczył go jakiś fa- 
natyczny purytanin. Obraz ten przedsta- 
wiał młodą, nagą kobietę naturalnej wiel- 
kości, igrającą z amorkami, Obraz ten 
zgorszył do tego stopnia pisarza w maga- 
zynie mebli, pana Washingtona, że porwał 
za krzesło i rozdarł płótno. Ujęty przez 
policję dowodził, że widząc, jak wiele mło- 
dych kobiet godzinami  przypatruje się 
przyszło mu na 
myśl tak postąpić, jak postąpiłby był Chry- 
stus, gdyby był w tej chwili na ziemię 
zstąpił... Podobny los spotkał niegdyś obraz 
innego francuskiego malarza Carpeaux: „Ta- 
uiee*, knpiony za 100.000 franków 


(EENESN r E 
NEKROLOGJA. 


| S. p. Tomasz Stanecki, dr. fil., profe- 
sor i rektor uniwersytetu lw., jeden z najzą- 
służeńszych pedagogów naszych, po długiej 
i ciężkiej chorobie zmarł 8 b. m. nad ra- 
nem we Lwowie. Urodzony około r. 1828 
w Wadowicach, jako syn organisty, ś. p. 
Tomasz tam odbył gimnazjalne studja. Po 
ukończeniu dawnej filozofji we Lwowie, ob- 
jął suplenturę gimnazjalną i wtedy już zdo- 
był sobie uznauie wiedeńskiej Akademji 
Umiejętności za rozwiązanie konkursowego 
zadania matematycznego. Później miano wa- 
ny został profesorem szkoły realnej, a na- 
stępnie dyrektorem gimnązjun bernardyń- 
skiego i profesorem fizyki W Uniwersytecie 
łwowskiń, © ma rok 18091 wybrany re- 
ktorem, zasiadu) (auut tiet - segji w Sejmie, 
Zarazem był docentem w koly weteryūarjj 
i szkoły- leśnej we Lwowie. Š. p. Stanecki 
wydał kilka ceunych podręczników do na- 
uki fizyki i gorliwie zajmował się stacjami 
klimatycznemi w kraju. Przed kilknnastu 
dniami, ciężką złożony niemocą, przyjął 
wijatyk z rąk przyjaciela swego, ks. Stop- 
czyńśkiego. Na inaugurację nowego roku 
uniwersyteckiego przybył, będąc już ciężko 
chorym. 

Całą pełnią serca i ducha miłując Boga 
i rodzinę, był też ś. p. Stauecki wiernym 
Ojczyzny synem, tak, że za czasów Bacha, 
omal że mu nie zagrodzono drogi do nau- 
czycielskiego stanu. Nieboszezyk trzymał 
się Zawsze zdała od walk politycznych, a 
prawdziwemi zaletami serca i umysłn, tro- 
ską 0 dobro młodzieży, zjednał sobie po- 
wszechny szacnnek i poważanie. Cześć Je- 
go pamięci! 

T Aleksander Guttry, jeden z najwybit- 
niejszych patrjotów polskich, żołnierz z 1830 
roku, zmarł w Wielkopolsce Całe życie 
jego npłynęło na ustawicznej pracy około 
dobra Ojczyzny. Po ukończenia gimnazjum 
św. Marji Magdaleny w Poznańskiem, wziął 
zaraz chrzest życia w walkach 1831 roku, 
Później oddał się gospodarstwu, czujne ma- 
jąc ucho na wypadki bieżące. W 1848 rokn 
wstąpił do szeregów narodowych i walczył 
pod Miłosławiem i Wrześnią. Rok 1868 po- 
wołał go do czynnej służby w Poznańskiem, 
Po upadku powsiania skazany na karę śmier- 
ci, przebywał w Belgji; 1871 r. amnestjo- 
nowany powrócił do kraji rodzinnego, 
i odtąd spokojny rozpoczął ŻYWOt, który w 
całej pełni npłynął mu na pracy zawodowej. 
Zgasł 4 b. m. w majątku Swym Piotrko- 
wicach. Cześć Jego niezapomnianej pamięci. 


nie zaambarasowaną. Sam nie wiedział, 
jak się zachować i w jakim tonie pro- 
wadzić rozmowę. 

To też, wypiwszy lampeczkę dla cere- 
monji, pożegnał nas, wymówiwszy się bra- 
kiem czasu z powodu wyborów. 

Wysączyliśmy we dwóch resztę butel- 
czyny. Miodek poprawił nieco humor sta- 
ruszka; wzdychał jednak jeszcze niekiedy 
i ealował mnie, powtarzając: 


— Ty będziesz ua moim pogrzebie, 
prawda ? 

— Nie życzę sobie doczekać tego — 
odpowiadalem. 


— Doczekasz, doczekasz, prędzej może, 
niż myślisz. Co mnie już po życin! 

Biedaczysko przepowiedział sobie. 

Niezadługo, niespelna w rok po tem, w 
towarzystwie nielicznego gronka, odpro- 
wadziłem go z tej samej oficynki nad Ru- 
dawą, na miejsce wiecznego BpOCzynku. 

Pana Marcina i tą razą brakowało, 2 
h- bym dał wiele, żeby był. Zdawało mi 
„3, że nieboszczykowi lżejby było odly- 
wać podróż pośmiertną, | 

Ale egoiści unikają ile możności p= 
grzebów ; psują im one humor. 

KONIEC. 


AUSTRO-WĘGRY. 


nia. Sejm tyrolski 
ważne z tego wzglę- 
okolo projektu 
ludowem, który 
ny zastał. Więk- 


Wiedeń 8 stycz 
rozpoczął już obrady, f 
du, że obracać BIĘ. będą 
rządowego © OR Ę 
inż w r. 1886 raz odrzuc 4 
cj Sejmu pragnið siy fia pe 
ły wyznaniowej WBrEW na 
dom jakie wieją Z projektn pana ministra 

? O kt 
Gautscha. 

Praga 8 stycż 

siedzeniu komi 


nia. Na dzisiejszem po- 
sji ugodowej Rieger wniósł, 
żeby na porządek dzienuy aad, pro- 
wadzono berri onen apens się do re- 
ia deklaracją rządu, OGF * i 
za sky. fe | Banuykał c 
A opinję, że stosownie r ede 
E l VA rzys r 
a NE sów A ustawą © kur- 
jach Obaj mowey nie sprzeciwiają się Je- 
nak zasadnicao, przekazania AP pon- 
a aO e8. DONwarzen-= 
łowi ale przemawiał n wa żeby 
wsiifó natychmiast d obrady = kr o 
kurjach a subkomitet tymczase ędzie 


à deklaracji. Kn 
mógl o a W żeby działalność 


czera przemawi aż do do chwili, kiedy 


komisji zawiesić Ea A 
subkomitet przedloży refera hea 


zini lodoczesi. 

ierali szczególnie ma. iali r 
świadczył „Staroczesi nie chęć akt > 
dzie za warunek ugody wprowa trznej nić 
A zyka w służbie wewngir ej, me 
skiego język wcale prawa do stara- 
R KE m tylko o dowie- 
ni istniejący o- 

z rząd uważa za istniejący 
dzenie sie, gramy, Rand jedik: powin 
tẹ kwestję, a zatem SO R mk 6) 
A tadczyć, jak się na nią zapatruje*. Ple- 
wiadezyć, J wobec wywo- 


towania, 
a Mia asie”. że na konferencji 


i . ily swo- 
„© jedy obie strony określi y 

ugodowej, ii pdl do wewnętrznego języka 
je napona minister sprawiedliwości 0- 
służbowego, o do komunikowania się 


: że A 
świad admi stoi na stanowisku do- 
stro : 


zporządzenia językowego, 
tyohogaso waki Ly. języka wównętrznego, 
co Się uregulowanie, zdaniem ministra, 
którego „5 kompetencji wladzy wykonaw- 
należy t za językiem niemieckim w inte. 
czej, Jedności administracji, a przez we- 
resie J v język służbowy rozumie to wszy- 
wnętrzny J naczone dla stron. 


zo, co nie jest przez 
Mowca. wyraził zdauie, że dobrzeby było 


„zad to stanowisko ogólno-państwo- 
giyby e deklaracji jasno określił. 
W glosowaniu przyjęto wniosek Schwar- 
genberga. Niemcy glosowali przeciwko te- 
mu wnioskowi, jak również przeciwko 
wnioskowi Mattusza, domagającemu się 
przyśpieszenia obrad subkomitetu tak, iż- 
b jeszcze w ciągu stycznia deklaracja 
rządowa mogła być przedmiotem dyskusji. 
Szmeykal oświadczył, że oc nie we- 
zmą udziału w obradach „subkomitetu ; 
wybrani więc do niego zostali: Rieger, ks. 
Schwarzenberg Buquoy, Skarda, Kinsky 
į Herold. Następnie rozpoczęła się dysku- 
sja ogólna o kurjach. Wniosek Gregra o 
odroczenie dyskusji odrzucono, poczem 
Scharschmidt przemawiał za przedłożeniem, 
którego celem jest tylko zorganizować fak- 
tycznie istniejący stan rzeczy, Mowca pro- 
jęktuje, żeby wyznaczyć referenta dla tej 
sprawy i przejść nad nią do dyskusji 
szczególowej. Trojan oświa 
pictwo jego będzie się staralo przeszko- 
dzić przyjściu do skntku ustawy. Na tem 
posiedzenie się zakończyło. 

W iedeń 8 stycznia. Radca dworu Dr. 
Edward Rittber zamianowany został rze- 

zj 1 m i 
A bez znaczenia jest to podnie- 
sienie Polaka do tak wysokiej godności. 


NIEMCY. 


Berlin 7 Btycznia. Jutro zaczynają się 
pa nowo prace parlamentarne. Sejm pru- 
ski kończy ferje i trzy wielkie komisje: 
dla ordynacji gmin wiejskich, dla nstawy 
podatkowej i dla nstawy o szkolniotwie 
Jadowem podejmują dalszą awoją działal- 
ność. We wtorek schodzi się ponownie 
parlament a we Środę przedlożone ma być 
sprawozdanie komisji © ustawodawstwie 
ochronnem dla robotników. Najciekawszą 
będzie dyskusja o ordynacji gmin Wa 
skich ; rząd nie poczyni stronnietwu kon- 
` serwatywnemu żadnych ustępstw. 

Sekretarz stanu Stephan, otrzymal w 
duin urodzin od cesarza niemieckiego. fo- 
tografję z jego własnoręcznym podpisem 
i następującem zdaniem : „W Świecie, przy 
końcn dziewiętnastego wieku odbywa SIĘ 
przewrot, który łamie tamy dzielące ludy 
i zacieśnia nowe węzły pomiędzy naro- 
dami“. 

Berlin 8 styoznia. Minister finansów 
Miquel, oświadczyć miał prywatnie, że €- 
wentnalność rozwiązania pruskiego parla- 
mentu jest wykluczona. 


Kreuz Ztg. otrzymuje z Trjestn ko- 
respondencję, wyrażającą  powątpiewanie, 
czy policja istotnie skonfiskowała akta 
śledcze sprawy Oberdanka w biurze je- 
dnej z trjesteńskich redakcyj. Chodziło za- 
pewne o papiery będące w związku z a- 
gitacją anty rządową, lączącą się z pamięcią 
Oberdanka. 

Bochum 8 stycznia. W wyborach u- 
zupelniających zwyciężył kandydat naro- 
dowv-liberalny Miillensiefen. Kandydat cen- 
trum Vattmann, dostał mniejszość głosów. 

Monachjum 8 stycznia. Slowa wy. 
pisane przez cesarza na portrecie przęgłą. 
nym Stephanowi, dają powód tutejszemu 
dziennikowi Münch Allg. Ztg. do artyku- 
lu, w którym dowodzi, że slowa powyższe 
mają nadzwyczaj doniosłe znaczenie, wobec 
zamierzonego zniesienia przymusu paszpor- 


OAZA O rz e t 
- 


į stąpiły samoistnie, porozumiawszy się przed- 


dczył, że stron- , 


| dy metropolitarne. Wyroki tych 


szefem sekcji w ministerjum o- . 


[| 
y 


towego na granicy francuzkiej i wobea do- 1 


puszczania polskich robotników do pro- w. 


wineyj wschodnich. Wątpi jednak Münch. 
Allg. Zig, żeby sentencja cesarska Zwia- 


stować miała zwrot do polityki wolnego , 


handlu. 


| 


KURJER POLSKI, dnia 10 stycznia 1891 r. 


ANGLIA. 


Londyn 8 stycznia. Rozeszły się tu- 
taj pogłoski o wybuchu rewolucji w Chili. 
Sekretarz atoli tutejszego poselstwa Rze- 
czypospolitej chilijskiej oświadczył, że wia- 
domości te nie są wiarogodne. 

Ze strony urzędowej zapewniają, że 0- 
prócz noty p. Blainea wysłanej do Sa- 
lisburyego, a projektnjącej sąd rozjemczy 
w sprawie polowu fok w zatoce Behringa, 
nie było żadnej innej wymiany zdań mię- 
dzy rządem amerykańskim a angielskim. 
Salisbury na propozycję Blaina jeszcze nie 
odpowiedział. W roku zeszłym Salisbury 
pierwszy projektował sąd rozjemczy, a 
Blaine zgodził się na tę propozycję, atoli 
z zastrzeżeniem, że sądowi będą pozosta- 
wione do rozstrzygnięcia wszystkie kwe- 
stje, jakie się pojawiały w przeciągu ostat 
nich lat czterech, a mianowicie: 1) Jakie 
prawa wykonywała w swoim czasie Rosja 
w zatoce Behringa, i o ile ustąpiła ich 
Anglji? 2) Czy zatoka Behringa włączona 
była wówczas do Oceanu Spokojnego? 
3) Czy Stany Zjednoczone nie pozyskały 
wszystkich dawnych praw Rosji, i jakie 
są ich obecne prawa? Rząd angielski na 
takie propozycje Blaina nie zgodził się. 


SZWAJCARIA 


Bern 7 stycznia. W sprawie uprawnie- 
nia do głosowania przy wyborach do Ra- 
dy konstytucyjnej w kantonie tessyńskim, 
stronnictwo konserwatywne wynajduje wie 
le trudności, skutkiem czego Rada związ- 
kowa postanowila polecić rządowi tessyń- 
skiemu, żeby postępował ściśle wedlug 


Wiedeń 8 stycznia. 


Targ na płody rolmicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawy za pszenic- 
8.33— 8.34, żyto 7.42—17.43, owies 7.14—T.1', rze 
pak 12.86—13.66, kukurydzę 6.50—6.61, olej rze- 
pakowy 33.—33 60, olej lniany 35.— —35.60. 


Okowita kontyngentowa 17.50—17.76 —, 


Cukier nierafinowany 14.65 — 14.70, rafino- 
| wany w głowach 30.50—31.—, w kostkach 31.00 
| do 31.75, miałki 30.00— 30.25. 


Nafta kaukazka w Trjeście 6.50—6.75, z Fiume 
w Wiedniu 20.00—20,25, amerykańska z Fiume 
21.25—21.50, krajowa z Florisdorf Type blank 
19.00—19.26, przezroczysta 20.00—20.25, z Oder- 
bergu white Star 20.50—20.75, stand white 
19.75—20.--, galicyjska stand white marka Skrzyń- 
skiego 19,60—20,00, cesarska Skrzyńskiego 21.75 
do 22,00, wh. rose z Pardubic —, ———,—, st. 


wh —.———.—, st. wh. Gartenberg -Schreier 
18,75—19.25, 


Kawa Santos superior 110—112, Ceylon high- 
rown 137—153, lowgrown 129—135, Jawa 120— 
124. Portorico 130—138. R. Lave 119—124. 

Sztuczne nawozy. Mąka kościana 2—4 procent. 
8.25—9.25, Saletra chilijska 15—16 pet. 14.00— 
14.50, Spodium snperphosphat 44—41 pet. 8.26— 
8.50, kali 1600—16.50, amoniak 16.25—16.50. 

Owce spędzono 6768 sztuk. Płacono za lepsze 
17.——30.75 złr.; poślednie 12—19 złr., wybrako- 
wane 8—15 złr. 

Jagnięta 5—11 złr. pafa, 

Cielęta 44—62 centów kilo. 

Słonina biała 44—44 i pół. złr. 

Tłuszcz wieprzowy 50—51 słr. 


. 


litery ustaw. Sobie zastrzegła Rada związ: ' 


kowa prawo rozstrzygania rekursów i 


unieważniania wyborów. 
TURCJA. 


Konstantynopol 7 stycznia Mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych ogłasza na- 
stępujący komunikat: „Łucki, o którym 
z powodu aresztowania go w Konstanty- 
nopolu, wiele mówiono od „kilku dni, jest 
terorystą zawikłanym w kilka rosyjskich 
spraw kryminalnych. Z powodu tychże zo- 
stałby skazany, lecz uszedl przed „Wyro- 
kiem, ratując się ucieczką do Bułgarji. Po- 
lieja rosyjska sznkała Łuckiego. jako po- 
spolitego zbrodniarza, zebrawszy obciąża- 
jące dowody jego winy. Ani cesarski oto- 
mański rząd, ani pałac, nie mogły się w 
żaden sposób mięszać w sprawę areszto- 
wania. Rosyjskie władze konsularne po- 


Kalendarz. 
i Agatona pap.; jutro śś. Higina p. m. i Teo- * 


Dziś śś. Wilhelma bisknpa 


dozjusza w. 


Rocznice. Dnia 10 stycznia 1588, na 
sejmie w Krakowie, rozpoczynają Litwini 
spory o przyłączenie Inflant, pragnąc je 
z Litwą połączyć. Jestto ostatni silny vb- 
jaw separatyzmu Litwinów. 


W czasie drugiego oblężenia Saragossy, 
trwającego od 19 grudnia 1808 do 21 lu- 
tego 1809, Hiszpanie z największem po- 
święceniem bronili miasta. Wojska francu- 
skie i polskie z właściwą sobie odwagą 
przypuszczały szturmy. 
z tych szturmów dnia 10 stycznia 1809, 
wysadzili Francuzi w powietrze klasztor, 


tem z miejscową policją. Zresztą stwier- 
dzoną jest rzeczą, że w myśl zawartych 
układów, zagraniczne konsulaty wykony- 
wnją w Turcji prawo aresztowania wzglę- 
dem poddanych swojego rządu. Rząd o- 
tomański nie miał żadnego powodu opie- 
kowania się Łuckim, jako przestępcą po- 
litycznym*, Tak więc Turcja kapitoluje ; 
chcąc wyjść z honorem uważa, że cała 
sprawa Łuckiego jest „w porządku“. Ro- 
zumie to dobrze, że bezsilne protesty przy- 
czynilyby się do tem większego upoko- 
rzenia. 

Jak gdyby nigdy nic nie zaszło, a lg 
częły się też tutaj dzisiaj pod przewudni- 
ctwem rosyjskiego ambasadora p. Nelido- 
wa, w pałacu ambasady obrady nad ture- 
cko-rosyjskim traktatem handlowym. Po 
wymianie z obu stron uprzejmych oświad- 
czeń, uchwalono modus procedendi. 

Wydane zostało irade  sankcjonujące 
kompromis między Portą a Patrjarchatem. 
Irade postanawia, że rozporządzenia ostat- 
niej woli chrześcijan nie podlegają żadnej 
ankiecie sądowej; Jecz owinny być uzna- 
ne przez wszystkie sądy, jeżeli mają le- 
galizację patrjarchy, metropolity lub ich 
zastępey. Spory spadkowe załatwiane być 
mają w Konstantynopolu przez mięszaną 
Radę narodową, A na prowincji przez Ra- 
Rad ma- 

$ bezzwłocznie wykonywane. Patrjar= 
AF „Ad być jednak SE badzo zadowolo- 
ny z treści owego irade; utrzymuje, że 
nie odpowiada ono we wszystkich szcze- 
gólach uchwałom komisji ugodowej stron 
obu, 


EE TO IKS OOO" an 
Gospodarstwo, przemysł i bandel 


sobie w ten sposób drogę do miasta, pu- 
ścili się z bagnetem w ręku; odpartych 
zastąpili Polacy i mimo, że sypały się na 
nich gruzy, które się przywalały, mimo 
morderczego ognia obrońców Saragossy, 
zdobyli i utrzymali pozycję. Dobosz Mar- 
kowski sam jeden rzucił się na działa hisz- 
pańskie i zagwoździł je, a sierżant Kowal- 
czuk  spostrzegłszy oficerów zasypanych 
gruzami, nie zważając na to, że” biegnie 


oficerom wydobyć się z gruzów, « dźwiga- 
jących się zasłania własnemi piersiami, od- 
pędza bagnetem nacierających tak dzielnie, 
że kilku trupem położył, aż przybyła mu 
pomoc, Jeden z oficerów francuskich rzekł 
wtedy do kapitana Świerczyńskiego: „Jak 
się to stać mogło, że Polska upadła, sko- 
ro wy Polacy tacy jesteście waleezni“ ? — 
Cóż było wtedy odpowiedzieć na to? Cóż 
dziś odpowiedzieć? „Wszystko nam dałeś, 
co dać mogłes Panie*, oprócz zgody i je- 
dności, prócz wytrwania. 


Nabożeństwo doroczne Stowarzyszenia 
ślusarzy, pilnikarzy, nożowników i ruśni- 
karzy w Krakowie, odbędzie się w koście- 
le XX. Pijarów w niedzielę d. 11 b. m. 
o godz. 9-ej. 

jubileusz prezesa dra Majera, uchwalo- 
no, według informacyj Czasu, odroczyć na 
krótki czas, aby zamierzona uroczystość 
objąć mogła wszystkich, którzy chcą być 
jej uczestnikami. | 

Z Akademji Umiejętności. Wydział hi- 
storyczno -filozoficzny odbędzie w poniedzia- 
łek dnia 12 b.m. o godzinie 6-ej, posie- 
dzenie z następnjącym porządkiem dzien- 
nym: 

T Prof. dr. J. Milewski: „Stosunek war- 
tości złota do srebra“ ; 

2. Dr. W. Rnbezyński: „O nieznanym 
traktacie filozoficznym Vitelliona“ (Cod. 
Laur.). 

+ Zmarli. Aniela z Dłuskich Piątkowska, 
wdowa po kapitanie wojsk polskich zmarła 
tu 7 b. m. przeżywszy lat 90. — Marcin 
Trnskolaski c. k. pensjonowany pnłkownik, 
zmarł 8 b. m. przeżywszy lat 71. — Mał- 
gorzata Domaradzka, żona majstra szew- 
skiego, przeżywszy lat 50. — Dnia 4 bm. 
zmarł na klinice ebirnrgicznej w Krako- 
wie (na raka w gardle) Ś p. Kazimierz 
Fałat, organista w Tuligiowach (Komar- 
no), ojciec głośnego artysty-malarza Julju- 
sza Fałata i ks. Józefa, dyrektora semina- 
rjam nauczycielskiego w Przemyślu. Zmar- 
ły liczył lat 70. 


Trzeci i ostatni wykład dra Ochoro- 
wicza nie mniej od poprzednich zajął, za- 
ciekawił. Prelegent rozwinął historję me- 


* Dyrekcja austro- węgierskiego Banku W 
Wiedniu, zatwierdziła na dalsze trzechlecie, 
ustępnjących Z końcem 1890 r, cenzorów 
lji austro-węgierskiego Banku, a miano- 
wicie w Krakowie: pp. Gustawa Barucha, 
Jana Federowicza, Jerzego Win. Goebla, 
Jacka Matusińskiego i Ludwika Szumań- 
czowskiego ; z zaikjsce ipri 
stępującego P- warda Fuchsa, zamiano- 
w i Hermana Fritscha do końca 1892 r. 
W Rzeszowie: pp. Adalberta Kalinawskie- 
go, Natana Liebermanna i Ludwika Schait- 
tera. W Tarnowie: pp. Ottona Fórstera, 
Franciszka Leszczyńskiego i Jnljusza Sil- 
bigera, tudzież nowo wybrano p. Zygmnn- 
ta Freya, na lat trzy. 


Targ zbożowy na Kleparzu 
(Kraków 9 stycznia). 


a gm ; ł 
Pszenica biał” od 8.75 do 9 —; czerwona 0 
8:60 do 8.90: łółt: od 860 do 885; żyto 690 1! 


7.16; jęczmień od 6— do 760: na nasze od dycyny egipskiej, jej charakter i właściwo- 
do e Wszystko za 100 EŃ 8— | sci. Uprawiali ją i rozwijali kapłani egipscy, 


nezynili z niej rodzaj monopoln dla siebie, 
gdyż osobom świeckim najsurowiej było za- 
bronione czynić samodzielne w lecznictwie 
padania. Lekarz świecki musiał posługiwać 
się szablonami przez kapłanów dawanemi, 
a gdy te nie pomagały choremu, odsyłano 
go po radę do kapłanów. Ci znowu używa- 
li środków, które w tajemnicy przed świe- 
ckimi chowali. Skoro chory przy pomocy 
kapłanów wyzdrowiał, przedstawiano to ja- 
ko zrządzenie bogów, jako endowną inge- 
rencję bóstwa w sprawy człowiecze. 
Farmakologja egipska lekarzy świeckich 
znała przeważnie roślinne środki lecznicze, 
fa z mineralnych jedynie sól i saletrę. Na- 
tomiast „cuda sprawujący“ kapłani posłu: 
giwali się o wiele szerszą farmakologją, a 
przytem znali już hipnotyzm i sngestję. 
Uśpiony, w zachwyt wprawiony pacjent, 
niekiedy skutkiem moralnego wstrząśnienia 
otrząsł się z choroby, niekiedy bezwiednie 
w hypnotycznem uśpieniu wskazał źródła 


Ceny zboża 


z dnia 8 stycznia 1890 roku. 


Podwoło- 
Tarnopol CCA 


a 
6:90—7-75/6:60—7:65 
5:856—6'16/5-80—6-*10) 


Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw. 


szystko za 100 kilo netto bez wurka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 50-— do 85— 


p du, zg 10:000 litrów pro. loco Lwów złr. 
0 ——, 


Ruch handiowy i nsposobienie spokojne. 
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W czasie jednego | 


i 
| 


wdarłszy się tam podkopem, a otwarłszy | 


ku niemu kilkunastu Hiszpanów, ponaga 


we le e O ta p a HMM 


LEA, GONE 


+ wie jest mała odnoga, przez którą za po- 


choroby, których na jawie nie był nawet 
świadom, 

Zacząwszy od hypnotyzmn w czasach e- 
gipskicl:, przesunął się prelegent prędko do 
naszej ery, do naszego stulecia i do naj- 
nowszych spraw hypnoryzmu. Tu już naj- 
obszerniejsze było dlań pole, bo jak wia- 
domo dr. Ochorowiez specjalnie od lat wie- 
In sprawie hypnotyzmu się poświęca. 

Tu już wykład wkraczać zaczął w spe- 
cjalne szranki medycyny, lecz mimo tego z 
zajęciem słuchano prelegenta i pożegnano 
go gromkiemi oklaskami. 

Odczyt popnlarny, szósty z szeregu urzą- 
dzanych staraniem krakowskiego Towa- 
rzystwa oświaty ludowej, odbędzie się jn- 
tro w niedzielę o godzinie 3-ej popołudnin 


„w sali gimnazjum św. Anny. Mówić będzie , 


prof. dr. Ernest Bandrowski: „O lekach 
tajnych“. 

Rada miejska na ponfnem posiedzeniu 
uchwaliła zaprosić prof. Czesława Rozmn- 
skiego do udzielania nanki historji po- 
wszechnej na kursach dopełniających przy 
szkole wydziałowej żeńskiej: następnie 
przyznała p. Annie Poledniak, wdowie po 
ś. p. Tomaszn, sekretarzn magistratu, pen- 
sję wdowią; uregulowała piacę p. Czap- 
skiej, ochmistrzyni przy szkole wydziało- 
wej żeńskiej, wreszcie przyznała drngiemu 
wieeprezydentowi Drowi Schmidtowi, pier- 
wsze pięciolecie. 

Próba z aparatem respiracyjnym, połą= 
czonym z latarką ratnnkową, który panu 
Eminowiczowi łaskawie nżyczony został 
przez nadinżyniera p. A. Godka z Grn- 
szowa na Slązku, odbyła się wczoraj o go- 
dzinie 5 popołudniu w zamkniętym lokaln 
podworca straży ogniowej, w obec pp. pre- 
zydenta, wiceprezydentów : Friedleina i 


_ Schmidta, kilku radców miejskich, straży 


ochotniczej i dziennikarzy. 

Już o godzinie 4 ej popołndnin zapalono 
w zamkniętym lokalu ogień mięszany z od- 
padkami skór, szmat, słomy, siarki i t. d.; 
pozamykano wszystkie otwory, wskutek 
czego powstał straszny dym. 

Zanim opiszemy próbę, należy dokładnie 
przyjrzeć się aparatowi, (z fabryki L. v. 
Bremen et Comp. Kiel), który jest bardzo 
zbliżonym w Konstrukcji do przyrządów 
używanych przez nurków. Aparat zrobiony 
jest z materjału dwóch warstw nieprzema- 
kalnego płótna, w środku zaś znajdnje się 
warstwa gumowa, tak fabrykowana, że 
wszystko razem tworzy jedną miękką ca- 
łość. Główna część aparatu — gdzie głowa 
strażaka spoczywa tz. hełm, utworzoną 
jest ze stalowych drutów. Od frontu spo- 
strzegamy okienko z przyrządem do her- 
metycznego zamknięcia, a jednocześnie i do 
dowolnego otwarcia na zawiasach. Od tyłn 
zuown znajduje się przyrząd, przez który 
spływa świeże powietrze wężami kanczu- 
kowemi, na przestrzeni przeszło 200 me- 
trów. Powietrze dochodzi tędy za pomocą 
miecha „ad hoc“ sporządzonego. Przy gło- 


średnictwem rury kauczukowej wchodzi po- 
wietrze do mosiężnej latarni bezpieczeń- 
stwa, posiadającej szybę okrągłą, grubości 
na 1 centymetr, W górnej części latarni 
widać wentyl, który podnosi się i spada, 
a więc wypuszcza znżyte i wciąga świeże 
powietrze. W razie nadmiaru, powietrze, 
zasilające strażaka, wychodzi dwoma wen- 
tylami około uszu. 

Na rozkaz p. prezydenta wszedł o go- 
dzinie 5'/, wieczór, brandmistrz p. Ilg, 
nbrany w przyrząd, do lokalu i tam bawił 
przez 35 minut. Próbę urządził p. Emino- 
wicz w ten sposób, że na dany znak cały 
tabor strażacki przygotował się jakby do 
pożaru i objechał dwa razy podworzec, co 
trwało 11/, minnty; przez czas ten zdołał 
p. lig ubrać się w wozie sanitarnym, a na 
sygnał: „stać* wyszedł z omnibusu zupeł- 
nie ubrany w przyrząd i wszedł do lokalu. 
Aparat uznano za wybornie funkcjonujący. 
Kosztuje on loco Kiel przeszło 680 złr. 

Przy tej sposobności przedstawił p. Emi- 
nowiez obecnym dwie lampy bezpieczeń - 
stwa dla kupców handlujących materjałami 
zapalnemi, wynalazku Wolffa. a pochodzą- 
ce z fabryki Guttermana w Wiedniu. 

Komisja informacyjna (lekcyjna) Towa- 
rzystwa Wzajemnej Pomocy uczniów Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego ma zaszczyt zwró- 
cić uwagę interesowanych, że poleca z gro- 
na uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
uzdolnionych korepetytorów, koresponden- 
tów, pisarzy, guwernerów, tak w miejsen, 
jak i na prowincję. Za kwalifikacje poleco- 
nych osób ręczy się. Adres: Collegium no- 
vnm, sala IV., godziny urzędowe 2—3, co- 
dziennie prócz niedziel i świąt. 

Rewizje i aresztowania. Pp. Józef Ar- 
tnr Marjan trzech imion Górski, słuchacz 
trzeciego roku praw, tudzież Henryk Kiu- 
szyński (Herschthal), słuchacz pierwszego 
roku medycyny, zostali po przeprowadzo- 
nych n nich rewizjach, odstawieni do sądu 
krajowego karnego, jako zostający pod 
zarzutami tajnych związków. Organa poli- 
cyjne przeprowadziły również rewizje u 
kilkn uczniów VIII. klasy gimnazjalnej, 
lecz żadnych aresztowań nie zarządzono. 


Rąbanie lodu na chodnikach, powinnoby 
stanowczo być zabronione. Wczoraj o go- 
dzinie 3-ciej po południu, przed domem 
1. 18 nl. Poselska, nie dość, że zwiezio- 
nym lodem zabarykadowano chndnik, ale 
w dodatku dwóch robotników rąbało lód 
na tymże chodnikn przez godzinę. Prze- 
chodnie brnąć musieli po śniegu, schodząc 
na środek ulicy, bo i przejść nie było mo- 
żna i uciekać wypadało, by nie doznać 
skaleczenia lodem, rozpryskującym się spo- 
remi kawałami na dość rozległą przestrzeń. 


„ Wybraniec fortuny. Jednemu z ofice- 
rów tutejszej załogi, porucznikowi Z. do- 
pisało szczęście i na los, kupiony za 2 złr. 
wygrał 50000 guldenów. Po odtrące- 
niu procentów otrzymał cz st a 
42000 złr. j + Al 
Na ślizgawkach krakowskiego Towarzy- 
stwa łyżwiarzy i w parku krakowskim, 
przygrywać będzie dziś j jutro orkiestra 
wojskowa w godzinach popołudniowych. 


Ruch iudności. Według sprawozdania 
magistrackiego o rnehu ludności, było w 
naszem mieście, w czasie od dnia 28 gru- 
dnia do 3 stycznia b. r., 41 urodzin i 60 
wypadków śmierci. Małżeństw w powyż - 
szym okresie zawarto 8. 

Z dworca kolejowego. Wskutek nagro- 
madzenia się śniegu na szynach spóźniły 
Się wczorajsze pociągi ranny i osobowy z 
Wiednia o 1!/ą godziny. Kurjer w kierun- 


| wil odpowiedź na deklarację rządowa w 


dzie zmuszona wydać flotę, ustąpić Algie- 


f ku do Lwowa odszedł wczoraj o godzinie 
8 rano bez połączenia. 

W Administracji naszego pisma można 
przejrzeć listę przedmiotów znalezionych i 
złożonych w wydziale III. magistratu, gdzie 
właściciele winni swe prawa ndowodnić, w 
przeciwnym bowiem razie po npływie je- 
dnego roku rzeczy te mogą być wydane 
znalazcom do nżytkowania, a po upływie 
dalszych trzech lat stana się ich wła- 
snością. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 10 stycznia: Po raz pierwszy 
Złote rybki, komedja w 4 aktach Franci- 
szka Schónthana, z repertuaru wiedeńskiego 
Burgteatru. 


PRZYJECHAL! do KRAKOWA 
dnia 9 stycznia. 


„Hotel pod Różą: Emilja Wrzystkiewna, właści- 
cielka dóbr z Galicji, Karol Gasiński, obywatel z 
Nienaszowa, Mieczysław Szymborski, obywatel z 
Mielca, Józef Zbyszewski z Czernichowa, W. Chrza- 
nowski, właściciei dóbr z Niedoni, Z. Szujski, in- 
żynier z Bóbrki, Adam Skarszewski, właści- 
ciel dóbr z Zagaujowa, Antoni Otwinowicz, ohywa- 
tel z Zoponowa, Macja Senft, żona urzędnika z 
Warszawy, Marja 'Trojacka. właścicielka dóbr z 
Pniowa, Józef Rumowicz, notarjusz z Myślenic. 

Hotel Saski: Justyna Benoe z Niegowici, Se- 
weryn Kisielnieki z Słupca, br. Tadeusz Horoch z 
Bielina, Czesław Kobuzowski z Wadowic, Andrzej 

Byszewski z Bochni, Stanisław Szałaj z Czernicho- 
wa, Antoni Lów z Wiednia, Władysław Kierowski 
ze Lwowa, Otto Paech z Gorlic, Maksymijjan He- 
giedeusz z zatora, Juljusz Michalski z Amsterda- 


mu, Adam Byszewski z Beysc, Helena Gnoińska z 
Warszawy. 


Czerniowce 10 stycznia. Według wia- 
rogodnych informacyj, został jnż kierownik 


rządu krajowego, radca dworu, hr. Antoni 
Pace, zamianowany marszałkiem Bnuko- 
winy. 

Praga 10 stycznia. W dalszym ciągn 
dyskusji nad projektem podziału Rady 
kultury krajowej przemawiali młodoczegi : 
Kuczera i Treybal. 

Praga 10 stycznia. Onegdaj wieczorem 
czlonkowie tak zwanego „Wolnego związ- 
ku Skardy* odbyli zgromadzenie, na któ- 
rem zastanawiano się, jakie zająć stanowi- 
sko przy zmienionej sytuacji wobec rządn 
i staroczechów. Przewodniczący Skarda byl 
nieobecny z powodu choroby. $łanowcza 
większość oświadczyła się za bezwarunko- 
wem połączeniem się z klubem młodocze- 
skim, ponieważ jedynie w związku z nim 
można uzyskać tak znaczną liczbę głosów, 
żeby niedopuścić do uchwalenia tych pro- 
jektów ugodowych, które wymagają kwa- 
lifikowanej większości w Sejmie. Ze wzglę- 
du na chorobę Skardy, odroczono ostate- 
czną uchwałę aż do jego wyzdrowienia, 
ewentualnie do jego zezwolenia. 

Praga 10 stycznia. Narodni Listy na- 
zywają Riegera „grabarzem czeskiego na- 
rodu“. 

Praga 10 stycznia. Według Po'itik w 
klubie staroczeskim poruszono myśl wy- 
słania adresu do Korony, któryby stano- 


sprawie języka służbowego. Nie powzięto 
jednak żadnej ostatecznej uchwały, ponie- 
waż postanowiono czekać na przebieg o- 
brad komisji. 

Berlin 10 stycznia. W rozmowie ze 
współpracownikiem Homburger Corrgsp., 
Bismarck odpowiedział, że jego pytanie: 
czy po ponownej klęsce Francja nie bẹ- 


ru i znieść stojące wojsko, jest nie roz- 
sądne. „Nie można — mówił Bismarck — 
zniszczyć rasy francuskiej*, — „Ten zna- 
szych nieprzyjaciół, który będzie w posia 
daniu najlepszego prochu, da pierwszy ha- 
sło do wojny*. Myśl, żeby po tej wojnie 
w Europie zapanować miał, wieczny pokój, 
jest według Bismarcka utopją. 

Hamburg 10, stycznia. Ks. Bismarck 
przybędzie dziś wieczorem do Altony, aby 
być na obiedzie u jenerala Leszczyń- 
skiego. 

Monachjum 10 stycznia. Liberalni de- 
putowani zamierzają zaproponować wybu 
dowanie, na pamiątkę 70-letniej rocznicy 
urodzin księcia rejenta, muzenm narodowe- 
go, za 10 miljonów marek. Stronnictwo ka- 
tolickie nie wyraziło jeszcze w tym wzglę- 
dzie swego zdania, ale prasa katolicka 


protestuje przeciw powyższemu projek- 
towi. 
Boulogne 10 stycznia. Wiadomość, 


że antyparneliści Mac Carthy i Sexton, 
rzeczywiście przybędą tu na konferencję 
z O'Brienem, potwierdza się. 

Paryż 10 stycznia. „Przybyl tu wezo- 
raj książę Czarnogórski. 

Paryż 10 stycznia. Z Buenos Ayres 
nadeszła tn wiadomość, że w Chili rzeczy. 
wiście wybuchła rewolucja, (Wobec po 
wyższego doniesienia, zaprzeczenie biura 
Reutera, które powołuje się na oświadcze- 
nie sekretarza ambasady rzeczy pospolitej 
Chili w Londynie jest nieuzasadnione. 
Przyp. Red.). 

Rzym 10 stycznia, Wedlng Tr buny 
Papież ma zamiar wystósować do mo- 
carstw notę, protestnjącą przeciwko usta- 
wie nadającej królowi włoskiemn prawo 
odjęcia egzekwatury nominowanym biskn- 
pom. 

„Londyn 10 stycznia. Lord Cross, mi- 
nister dla Indyj, mial na mityngu torysów 
w Widnes mowę, w której między innemi 
powiedział, że widoki pokoju za granicą 
są obecnie równie pomyślne, jak w dniu 
9 listopada, kiedy Salisbury przemawiał 
o tej sprawie w Guildhall. A 

Londyn 10 stycznia. Pogłoski o bli- 
skiem rozwiązaniu parlamentn przez kró- 
lowę nie są usprawiedliwione. 


Konstantynopol 10 stycznia. Car prze 
slal sułtanowi gratulacyjną depeszę z po- 
wodu pojednania z patrjarchą ekumeni- 
cznym. 

Wiedeń 10 stycznia. Usposobienie giel- 
dy ożywione. Akcje kredytowe 3071/5, 
Akcje Liinderbanku 217:90, Węe. renta 
zaota 103-25, Renta majowa 90 80 


| 
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KURSA. TELEGRAFICZNE. 
Wledeń 9 stycznia 2 godz, 30 min. po poładnin. 


alr. ot. złr. m. 
z $ Papierop. | 90 60  |Obl. ind. gal. — — 
gpsrebrn p | 90 76  |11/,0/, Obi, Poż. 
A] z 40/, złota, |107 ^5 kraj. gali = 
« 50/, pa. nie. 103 35 60% List. zas, g 
Akc, ban. AW..|996 — Ża.kr. z. 36-1,| — - 
n kredytow»|307 — £1/,0/, Listy zas, 
Londyu....... 114 50 Baukau kr, v.) — — 
Napalony ....| 9 0614 |Ake. Lindor.,.|218 — 
Dnkaty ed, PA 5 43 „ kol.Kar.-l..|209 12 
Marie... £6 20 n nlw.-czer.|230 50 
50/4 Ren. w. pap.101 — » „połułn..132 60 
Ao n nsłotaj103 37!/, |Ruble,......, 133 — 
Losy prom, w..| — — Jrebra ....... — — 


Usposobienie gietdy: słabsze. 
ei... 


Berlin 9 stycznia. 


Bank. austr....| 177 85 | 40/, Lis. lik.pol.| 69 60 
Krótki Wiedeń! 177 65 | Ak.kol.Kar.L. | 98 — 
Banknoty ros..| 298 — auarr, kred. |175 — 
5% Lia.sas.pol.| 72 40 | Ultimo Ruble. |238 25 


O E —0 UWREOWNBE 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych 
w Krakowie 
ważny od 1-go października 1590 roku 
Czas krakowski. 
odchodzą z Erak owa. 


Rano. 

. min. 
Do Wiednia, osobowy nada: 
s Ś kurjerski s ZAM 
Do Lwowa mięszany. . . 6 19 
S x kurjerski . . 8 8 
A 2 osobowy . .10 50 
Do Bovarbi, mięszany . .... 9 22 
Do Lundenburga i Wiednia osobowy „ 9 42 
Do Wieliczki, mieszany . 3 3 „1t ly 
Do Warszawy, osobowy . . 5 59 
R - F, r 9 42 

Po południu. 
odr. 

Do Bonarki i Oświęcima, osobowy . 5 2 mag 
Do Wicdnia, ogobowy 3 22 
s cj kurjerski IT ki 9 59 
Do Warszawy i Ośnięcima, osobowy 6 62 
Do Bonarki, mięszany, : 0 Z 
Do Lwowa, osobowy . . 10 47 


Przychodzą do Hrraxzowa 
Rano. 


godz. min 
Z Bonarki mięszany . è 6 26 
n s > 3 10 — 
Ze Lwowa osobowy - 6 34 
Z Osw'ęcima osobowy 1 27 
Z Wiednia pośpieszny 7 41 
4 Wiehnia osobowy 10 8 
Z Warszawy pośpieszny . 7 47 


Wysyłki pocztowe. 
Odchodzę pociągarii : 


Do Wiednia . o godz. 5 min. 59 rano. 
7 


17 


Aa 


WesA 1 8 . 22po p. 

s "0 e 9. SB 
Do Lwowa . , „ 10 „ 50 rano. 
Do , oh „zw; „ 10 „  a7wiecz 
Warszawy i Mysłowic + 9 + 42 rano. 


s 


NADESŁANE. 


Nowy Brewiarzyk Terejansk 


Sw. Franciszka Seraficznego. 
Czwarte wydanie.  (1127('-2) 


W Dzwonku III. Zakonu św. Franciszka 
na miesiąc styczeń 1891 r. strona 32, o- 
głoszono, że Brewiarzyk dla Tercjarzy św. 
Franciszka ś p. Ojca Leona Dolińskiego, 
Kapucyna, zupełnie został wyczerpanym; 
nie dodano jednakże, że obecnie pod prasą 
jest nowy nakład, poprawny, powiększony, 
i ozdobiony licznemi obrazkami, a przede- 
wszystkiem obrazkiem Drzewa Seraficznego, 
staraniem 00. Kapucynów krakowskich. 
Uznpełniając niedokładneogłoszenie w Dzwon. 
ku III. Zakonu św. Franciszka, donosimy 
o tem nowem wydaniu Nowego  Brewia- 
rzyka Tercjarskiego, ułożonego na wzór 
najnowszych i najlepszych Brewiarzyków 
francuskich i włoskich, odpowiadającym 
wszelkim potrzebom pobożnym Tercjarzom ; 
zarazem nprasza pobożnych Braci, pragną- 
cych nabycia Nowego Brewiarzyka, układu 
s p. 0. Leona, Kapucyna i Regułą, zao- 
patrzonych razem kartą przyjęci a profesji 
św. bez żadnych dodatków i tłómaczeń, 
tylko jak Ojciec Swięty Leon XIII. Papież 
złagodził i ogłosił, gdyż takich Regał, któ- 
re O, Swięty wyda i Dekretem ogłosi, ni- 
komu nie wolno tłómaczyć inaczej! 

O te więc Brewiarzyki i Regnły prosimy 
zgłaszać się wprost do klasztoru 00. Ka- 
pucynów w Krakowie. Prócz Brewiarzy- 
ków będących już pod prasą, a które za 
parę tygodni będą gotowe, jest jeszcze wiel- 
ka ilość ostatniej edycji oprawnych. 

00. Kapucyni krakowscy. 


Kancelarja adwokata 


DR. ADAMA DOBOSZYNONEGO 


przeniesiona 825(30-39) 


na ulicę Grodzką, |. 18, 
dom p. Chęcińskiego. 


KWIZDY PŁYN GOSCCOW,Y 


(Gioht-Fluid)  248(10-11) 

wypróbowany środek wzmacniający po wiel- 

kich ntrudzeniach, długich marszach it. d) 

+ Cena | złr. — Tylko oryginalny, jeżel. 
zaopatrzony znajdującą się obok marką ochronnąi 
Sprowadzić można za pośrednictwem wszystkich 
aptek; rozsyłka codzień pocztą przez skład główny: 
Aptekę obwodową w Kornenburgu pod Wiadniem 


— seoj — 


KURJER POLSKI, dnia 10 stycznia 1891 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 


5 ont. — 
Nauka i wychowanie. 


Student z kl. VIII. pzz 
wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole.  209(1-6; 


Lekcyj języka francuz- 
kie 0 pojedynczych lub zbiorowych, 
g udzielam osobom dorosłym. Po- 
siadam metodę specjalna nauczania w kró- 
tkim czasie tak zasad tego języka, j3- 
koteż i konwersacji. Bliższych szezegó- 
łów zasiągnąć można przy ul. św. Jana 
Nr. 21 I. piętro. 201(3-10) 


ią angielskiego i francuzkiego 
Lekcje języka. Wiadomość przy ul. 
Florjańskiej, w domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy. 


Posady i prace. 

i zamiejscowy z II klasą 
Chłopiec gimn. lub realną znajdzie 
miejsce w handlu korzennym Czesława 
Richtera w Krakowie ul. Retoryka Nr. 1. 

z dobrej rodzi- 


203(1-6) 
Młoda osoba, ny, wychowana 
starannie, władająca językiem fracuz- 
kim i niemieckim, poszukuje miejsca ja- 
ko towarzyszka w podróży, lub do to- 
warzystwa w domu. Zgłoszenia przyj 
muje Administracja „Kurjera MEK 

1-6) 


Bona riemka i francuz- 
ka nauczycielka „geja, 


od południa do wieczora. Ul. Florjańska 
Nr. 14, 2 piętro Nr. 17, 210/1-3) 


Minimum ceny ogłoszenia 25 cut. 


Doniesienia rozmaite 
Streichera | Hofbauera 


; Fortepiany przegrane 34 do sprze- 


dania w składzie B, Gabryelskiej. Rynek 
Krzysztofory. 176(6 6) 


ziemska ży- 
Była chbywatelka 5,3; 
przyjąć na mieszkanie chłopców lub pa- 
nienki uczęszczające do zakładów nau- 
kowych. Warunki bardzo przystępne, 
opieka zapewniona. Na żądanie może 
być w domu konwersacja francuzka, lub 
niemiecka. Bliższe szczegóły, przy ulicy 
Batorego, Nr. 22. I. piętro w oficynie. 
206,1-6) 


Forterian koncertowy 


Bechsteina małoznżywany, za przystępną 
cenę do sprzedania. «własność prywatna) 
w składzie J. M. Kordeckiego ul. św. 
Anny Hotel Victoria. 2026-10) 
przyjmuje się 


Na m eszkanie nezniów lub 
prywatnych panów Z wiktem lub bez. 
Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 I pię- 
tro w podwórzu. 180(6-6) 


Lokale. 

ję duże frontowe na 
Dwa pokoje drugiem piętrze z 
posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Pryncypalnej, są do wynajęcia od 15 sty- 
cznia, widzieć można codziennie od 10 
do 12. Wiadomość w Administracji „Kur- 
jera Polsklego*. 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA 


GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ 


pozómuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania 
e 


w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 


ch i kapiełowych, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 60 ent. który upo- 
ważnia do łądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wynajęciu 50 cnt od 
pokoju, nie licząc kuchni i przedpoko u. 


Oglasza lo wynajęcia: 


zaraz : 


3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 

= ul. Batorego Nr. 14. 

Pokój kawalerski na II piętrze ul. Grodzka 
Nr. 36. 

3 pokoje, przedpokój, knchnia na I piętrze 
ul. bButrreso Nr. 24, 

2 pokoje z komórką i ładnym widokiem na 
lI pierrz: ıl. Lnbicz Nr. 21. 

2 pokoje z meblami lub bez na III piętrze 
ot trontu. Rynek gł. Nr. 9. 

3 pokoje. przedpokój, kuchnia na II piętrze, 
ul. Foselska Nr. 19. 

Pokój z przedpokojem na parterze, ulica Stu- 
dencka Nr. 7. 

Pokój z nyżą ładnie nmeblowany na III pię- 
trze, nlac Dominikański Nr. 4. 

5 pokol, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
il piętrze, ul. św. Krzyża Nr. 3. 

2 pokeje, przedpokój na I piętrze, ul. Pod- 
wale Nr. 6. 

7 pokol, przedpokój i kuchnia na I piętrze, 
nl. Zacisze Nr. A i 7. 

3 pokoje z meblami, przedpokojem, na II 
piętrze, ul. Długa Nr. 7. 

4 pokoje, przedpokój i kuchnia na II pię- 
trze, nl. Grodzka Nr. 7. 

Pokoik z meblami na l piętrze, ul. Kanon- 
na Nr. 15. 


(250-r) 


Pokój z meblami ua parterze, ul. Staro- 
wiślna Nr. 8 

4 pokoje i kuchnia na lI piętrze, ulica Z: - 
cisze Nr. 5 i 7. 


od 15 stycznia. 


5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnta na 
ll piętrze ul. Bracka Nr. 11. 

2 pokoje duże frontowe z posącką, nyża w 
której może być i k chenka, przedpokój 
na II piętrze ul. Szewska Nr. 4. 

2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na 
H piętrze, ul. Lubicz Nr. 21. 

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I pi' trze, 
ul. Garncarska Nr. 8. 

3 pokoje z kuchnią na lI piętrze od fron- 
tu, ol. Zwierzyniecka Nr. 32. 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Sebastyana Nr. 8. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
partere, ul. Krowoderska Nr. 40, 


od kwietnia. 


2 partje mieszkań na il piętrze po 4 po- 


koje, knchnia, przedpokój, może być wy- 


najęte i całe piętro, ul. Starowiślna Nv. 23, „cenach. 


4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Starowiślna Nr. 23. 


po 5% cnt. za 


Z powodu zimy 


Koks gazowy 


staniał 
sprzedaje się w gazowni miejskiej 


na żądanie z odwozem do domu w workach plombow nych. 
Koksu gazowego nie trzeba brać za jedno z koksem pruskim, 


Przy tak nizkiej cenie koks jest najtańszym materjałem opało- 
wym, nie tylko dla kuźni gdzie jest niezbędnym, ałe i dla ku- 
cheń, pieców, żelaznych i kaflowych, w których przerabia, 
się palenisko kosztem gazowni. 


Do opalania mieszkań zaleca się koks łamany. 


Przy zamówieniach wagonowych znaczny 
rabat. 
Zamówienia załatwia i wyjaśnień 
udziela Zarząd 
miejskiej. 


centnar COWY osi- 


gazowni 


Do nabycia 


w księgarni GEBETHNERA i Spółki w Krakowie 


JÓZEFA H. 


=) /A5 = S nu 4 Us A 31 
ADIELOCZIASZA ACE 


poemat odszczególniony przez włoską 


RYCHTERA 


z 


GG 


akademję w Liworno wielzą nagrodą 


J. K. M. Wiktora Emanuela. 
Cena 35 cnt. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 


Szanowną Publiczność miasta i oko- 
licy, że z dniem 10 b. m. otworzyłem 


MASARNIĘ 


i sprzedaż mięsa 
wołowego, wieprzowego i sielęczecji 
tak detalicznie jak hurtownie, jako 
i mięsa siekane na sposób zagrani- i 
czny przy ulicy Karmelickiej 
w domu W-go p. Gadomskiego. | 
Spodziewając się że P. T. Szano-; 
wna Publiczność i nadał swoimi 
zleceniami zaszczycić mnie raczy, 
ręczy za wyborny towar _1620(1-3) 
uniżony 
Alexander Czornecki. 


CUKIERNIA. 


WŁ SCHMIDAJŚ 


w Krakowie, 
ul Szewska 1. 27. 


Ogłasza że znanej dobroci 


paczki po 4 cnt. sztuka 


nadziewane różą malinami, i marmo- 


ladą morelową, dostać będzie można ' i 


dwa razy dziennie, rano o godz. 11 
i popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy 
od dnia Sylwestra, większą liczbę 
pączków proszę zamawiać wcześniej. 

Kreślę się z głębokim szacunkiem 


W. Schmid. 


974(11-7) 


Nowość na gwiazdkę! 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


1 i 10 i] 
Dra WŁADYSŁAWA NIŁKOWSKIEG0 
W KRAKOWIE 
otrzymała na skład i poleca dzieło 
Kardynała Wisemana: 
„FABIOLA“. 
Powieść z czasów prześladowania 
Chrześcijan w roku 302. 
streszczona 957(12-?) 
przez M. A. M. 
(300 stron druku w 8ce). 


Cena egzemplarza 75 ct., a w Pat 
bnej oprawie złr. 1'25. | 


Godne czytania! | 


Uwiadamia się Szanowną Pnblicznosć, że 
bardzo smaczny i tani wikt sporzążrony na 
dwieżym maśle przez kuchmistrza 6. p. Al- 
freda Potockiego,a obecnie restauratora w ho- 
telu Poliera, przy uli. Szyitalnej w Krako- 
wie mieć można, przy zbonamentach na o- 
biady i kolacje opnszczam 40% od podanych 
cen w spisie potraw, przyjmuję również za- 
mówienia na urządzanie  nkietów, kolacji 
bali i wicezorków po b o przystep" yeh 

925(29-7) 
Z eznxunkiem 
Józef Danilewiez. 


Zawiadomienie dla 


Wielebnego Duchowieństwa 
i P, T. Publiczności. 


Organy, fisharmonje, 


arystony, harmoniki ręejpr ARMON I} I PIANIN 


czne, słowem wszystkie 

tak miechowe, jaki m 

kowe instrumenty, na- 
prawia i przerabia. 


Stefan Grudzióski, Organmistrz 
(6-6 ul. Długa 11. 


Józefa Ekerowa 


udziela 
lekcyj tańców 
w domach prywatnych i pensjo- 
natach, oraz we włesn?m mie- 
szkaniu 


lica Sławkowska Nr. 3i, pięro.| KSW: WZ 


Osobne godziny dla dzieci. 


Sprzedaż nafty i lamp 


i innych artykułów, służących do oświetle- 
nia, uskutecznia stary weteran z r. 183Ł 
i 1863 w sklepie swoim przy ulie Sław- 
kowskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może strzec dać sobie rady, więc poleca 
8 anownej publiczności swój towar, spodzie 
wsjąc się łaskawego z jej strony poparcia. 

ym sposokem można przyjść w pomoc ste- 
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwa, Towar jest w najlepszym ga- 
tnnku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2. 
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BE BEZ KONILUFŁEJNOJI !! 
5.4 Kto chee palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
3% Niech E-puid tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 
sz E 
3: S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 
zag Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28. 

> AEE Ceny bardzo niskie. 
ść EF- 100 sztuk od 12 centów "WE 
s. Zlecenia zamiejsco ze — odwrotnie. Opakowanie gratis Przy od 
Ż3 biorze 5000 kosztatranspartn ponosi iabryka. 266(139-180) 


ARDEN AZAĄAAĄ, 


Kraków, Rynek główny, Krzysztofory. 
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GAS: za 
Alojzy vetulani. P 
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ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka parowa 
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 


Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa, 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantecji wszel- 
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo- 
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 
Cykorję krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborowa. 
Kawę żołędziowąa. 


Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospod /uie nasze, które ota- 
czają zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciem prze- 
mysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i 
rozpows ': chnianiu wytworów moich. 55(118-2) 


MS Do nabycia we wszystkich handlach "FBĄ 


| e A e e. 
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aM M 4M M M śś. AR 4 4 4 
Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 
FILIA WIEDEŃSKA 


HEILMANNA KOHNA ! SYNÓW 


z MW/iecinia 
zaopatrzoną została na sezon Jesienny 
w wielki wybór 


UBRAŃ MĘZKICH I DZIECINNYCH 


.po cenach fabrycznych a mianowie 
Ubrania marynarkowe od 14 złr. | Angliki z kamizelką . od 20 złr. 


{w 


Ubrania żakietowe .. od 23 złr. | Paitoty zimowe . .. . od 18 złr. 
Ubrania salon. i frak. od 26 złr. | Menżykow od 16 złr. 
Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy- 
bór spodni, kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach, 


Ubrania dziecinne najnowszego fasonu. 


Skłtaciy nasze: 
w Wiedniu, w Śrakowie, nl. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czerniowcach, w Biały (w Bielsku); w Opawie i Pilźnie. 
Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi- 
ska firmy i numeru domu, w którym magazyn się w Krakowie znajduje. 


Z szacunkiem i 
830(35-?) Heilmann Kohn i Synowie, 
i w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, I piętro. 
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SKŁAD FORTEPIANUW 
BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


Wynajem ' Wynajem! 


0f Sprzedaż na raty! 


pyszystkich. 
A maread 


ważne dla 


Pierwsza w kraju 


PRACOWNIA KOPERT DO ZEGARKÓW 
w Krakowie, Sławkowska l. 30. 


Niniejszem zawiadamiam Szan. Publiczność, iż przeniosłem swoją pg 
pracownią kopert do zegaricórw z Wiednia do Krako- | 
wai wykonuję wszelkie obstaluuki w zakres mego fachu wchodzące. $ 
Przyjmuję wszelkie reparacje, ręcząc za piękne ! sumienne wykończenie. > 


Wykonanie artystyczne. — Ceny bardzo nizkie. 


i na prowincję uskuteczniam franko. Z szacunkiem 
r ag p” H ALOJZY VETULANI. 
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„Cud nowoczesny“ ( 
elektryczno-mechaniczny przyrząd do | 
zapalania cygar, z niklu, pięknie ema- 
liowany; przez mechaniczne pociśnię- 


rzy i wiatru, nigdy nie zawodzi. Ko- 
niecznie potrzebny przedmiot ten ko- 
szluje tylko f złr. 56 cnt. 


„Niezbędny dla każdego” 
amerykański przyrząd uniwers lny, któ , 


śrubnika, przyrządu do krajania szkła, 
korkociągu i z przyciskacza do korków, 
wszystko massywne i trwałe, uniwer- 


godnie nosić w kieszeni, kosztuje t 
ko f złr. 


„Przechodzący wsz. nowości“ 
newo wynaleziony patentowany, paro- 


najkrótszym czasie za pomocą pary, | 
pieczenie, ryby, zupy, kartofle, Jarzyny 
i inne potrawy sporządzić można. Pak: 
aparat wraz z kociołpiem kosztuje tylko: 
ua 2 litr. objęt. 8 złr. 50 cnt. 
n n 
» 5 n n 


n LJ ? 


n » 


„Jeszcze niebywałe“ 


Buchonia do ostrzenia nożów i kos, 
którą jest się wstanie w pr.eciągu se- ’ 


rzemieślników, fabrykantów i t. 


tylko A zr. 


Rocznie 12 złr. 


Prenumcratowie, 


znacznie wyższą 


„Najkorzystniejszydla gospodyń” 
uniwersalny aparat kuchenny, którym 
(można w 2 minutach, masło, śmietan- 
lody i £. d. dvstawić i w 
i fle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
į cebulę, ogórki i t. d. grubo lub cien- 
ik przysposobić. Aparat ten w każdej 
) kuchni znajdować sip powinien, kosztu- 


[ 4 zne i | kẹ, mrośniki, 
cie zapala się podczas n»jwiększej bu- / minucie kartu 


„Bardzo zabawny i pouczający* 


ynaleziony kieszonkowy mikro- 
jskop, każdy przedmiot 400 razy powie- 
kszijący, dlatego też potrzebny dla 
: młodych i starych i korzystny do uży- 
sałny przyrząd ten, który można wy-' tku domowego w celu badania potraw 
jl-5i napojów. Do tego dodaną jest lupa 
która krótkowidzącym przy czytaniu 
odiłaje ogromne usługi. Przedmiot ten 


ry składa się z młotka, obcęgów, noża, / nowo w 


wy aparat do gotowania, w którym w » 


je tylkc f złr. 


kosztuje tylko # zir, 


nalazki nowość“. 


„Która jest godzina” 


70(6 6! 


Wyszydzająca wszystkie wy- 


, Spirytusowa maszynką do gotowania, 
(która w 3 minntach pieczenie. karto- 
| fle, jarzyny, herbatę, kawę, krótko mó- 
{ wiae wszystko przysposabia ; zewnątrz 

pięknie przedstawia się, zawiera zbior- 
(nik na spirytue i t. d. jest więc wszy- 
( etkim koniecznie potrzebną. Praktyczny 
| ten wynalazek koszt. tyłko 3 złr. %© ct. 


kundy najtępszy nóż lub kosę wyo- i wskazuje dobrze regulowany budzik 
Strzyć, jest więc najpotrzebniejszą dla , w pięknej niklowej oprawie, ze wska- 
1 a d„ w?zówką sekund i cudownie dźwięcznemi 
końcu każdemu człowiekowi i kosztu e, dzwonkami, Bndzik ten jak najakura- 
„tniej idzie i koszt. tylko 8 złr. 50 cnt. 
Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła na żądanie za pobraniem pocztowe. 


D. KLEKNER, Wiedeń, I, Schóalaterngasse Nr. 13. 


NM ZMKS OT dwa |KRKRKAMKKKKKIKIKKKKKKKKKKIK 


Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie 


SWIAT” 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, 
wychodzić będzie w 1891 r. 


w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w nowej okładce, uposażony w bogatą treść (naj- 
nowsze, umyślnie dla „wiata“ napisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie- 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. 


Prenumerata na Świat wynosi : 
Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 
Prenumerować najdogodniej 


w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska, 


Premium nadzwyczajne „Świata“ na rok 1891: 


którzy wniosą z góry całorocznę prenumeratę wprost 
do Administracji „Swiata“ otrzymiją jako Prada nadewyea naita: 
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, pəə»t1dający 
„wartość od rocznej ceny prenum wasyjnej ŚWIATA, 
Roczni prenumeratorowie prowincjionalni, którzy w myśl niuiejszezo 
ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesł ić 

50 centów na opakowanie i przesyłkę pocztową rysunku. 


Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Administracja SWIATA upra- 
sza o wczesne wnoszenie prenumeraty. 


RKKKKKKAKKKRIKIKKKRKKKNKKK 


Nr. 10. 
Leoa Gi dk da MADE OMIAŁ IGR) a a a ROLĄ O E 
„Osobliwości *"" 
paryzkiej wystawy Światowej i krajowej wystawy wiedeńskiej, 
—ooEŻo— — 


KAKKKAKAKAKKRKANMMKANYYKNKKE 


Ochraniajcie konie! 


Z wielkiej, słynnej fabryki koców i dere 


połowę zwykłej ceny i sprzedaję , 
zdarcia derti naonie po cenach 


Derka nakonia 1 ki% metra długości i szerokości, sztuka 


Derka na konia 13/, metra długości i szerokości 


Derka na konia żółto-włosisia sztuka . . . 
Derka na konia żółto-włosista double sztuka 
Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka . 


Koc t 2. tygrysowy, wyborowego gatunku szt 


Koc jedwabny bouret sztuka . . . . . 


Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia 


872(8-20) 


WEKEKEKE KKKH 


Najnowsze powieśći 
YW. hr Gosia 
dopiero co opuściły prasę 


„Linoskoczka“ t. II. 
„Jędrzek* t. I. 


Do nabycia w księgarni S. A, Krzy- 

żanowskiego, Rynek, gdzie sięznajdu- 

ją dawniejsze powieści tegoż autora. 
892(5-7) 


w składzie 


(1-1) 
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F. 


n 
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fabrycznym pod firmą: 


ALEMAN, 


Ezporteur 


WZRREKZEKZKEKIKKIKKKKKKKEEE 


k na konie zakupiłem cały zapas za 
dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
bajecznie nizkic”. 
złr. 50 cnt. 
80 
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Wiedeń, J, Dominikanerbastei Nr. 23 


KIAKKEKKSWKOW 


„Ananas“ 
kalendarz humorystyczny. 
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